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Dziennikarze polscy 
na drugiej półkuli

Przebywająca w Stanach Zje 
dnoczonych na oficjalne zapro 
szenie grupa dziennikarzy poi 
skich z redaktorem „Trybuny 
Robotniczej” Włodzimierzem 
Janiurkiem na czele opuściła 
w sobotę Waszyngton, udając 
się do San Francisco. (PAP)

Dla luilzi pracy 
i ich wypoczynku

Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki wspólnie z Centralną Radą 
Związków Zawodowych. Głów 
nym Komitetem Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, Związ­
kiem Młodzieży Socjalistycz­
nej. Związkiem Harcerstwa
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polskiego, Towarzystwem
Krzewienia Kultury Fizycznej 
i innymi zainteresowanymi or 
ganizacjami społecznymi po­
dejmuje w r. 1961 akcje oży­
wienia działalności ośrodków 
wypoczynku po pracy. W tym 
celu ogłoszony został konkurs 
na najlepiej przygotowany i 
eksploatowany Park Kultury, 
ośrodek wypoczynku. (PAP)

Ile wyniesie fundusz zakładowy? Depesza z Polski

W&cróice oshdeczne rozliczenia ś wypłaty

Dwie deklaracje 
w sprawie Algierii

Dwie deklaracje, obydwie 
odnoszące się do problemu al­
gierskiego, zwracają uwagę ob 
serwatorów politycznych. Piec 
wszą z nich złożył przewodni­
czący francuskiego Zgromadzę 
nia Narodowego Chaban-Dcl- 
mas po przybyciu do Stanów 
Zjednoczonych. Oświadczył on, 
że rokowania między Francją 
a Tymczasowym Rządem Al­
gierskim „mogą się już rozpo­
cząć”. Dodał jednakże, iż be-
dą One trudne ..znacznie
mniej szybkie, niż się tego o- 
pinia publiczna spodziewa”.

Autorem drugiej deklaracji 
jest Moulay Alaoui — maro­
kański minister informacji, 
który oświadczył wręcz, że ro 
kowania francusko-algicrskic 
już trwają, lecz natrafiły od 
pierwszej chwili na pewne 
trudności. (PAP)

ĄI1" £°sP°darce trwa obecnie weryfikacja sprawozdań fi- 
’ * nansowych przedsiębiorstw za 1960 r. Pewna liczba 

zakładów ma to już za sobą. Nad sprawdzeniem prawidło­
wości gospodarowania zakładów w ciągu ubr. i obiektywną 
oceną całorocznego wysiłku załóg pracuje 5-tysięczna armia
biegłych księgowych.
W toku analiz trzeba m. in. 

porównać na podstawie odpo­
wiednich przeliczeń rezultaty

Likwidacja
feudalizmu w ZRA

Z okazji przekazania chło­
pom tytułów własności ziemi 
prezydent Nasser wygłosił w 
Damaszku przemówienie, w 
którym omówił zagadnienie re 
formy rolnej, kontroli wymia 
ny dewiz i arabizacji banków 
syryjskiej prowincji ZRA,

Celem reformy rolnej — 
stwierdził mówca — jest poło 
żenie kresu fęudalizmowi i 
eksploatacji wprowadzonej 
przez imperialistów. Prezydent 
zapewnił chłopów i spółdziel­
nie rolnicze o pełnym popar­
ciu państwa. (PAP)

Przed Świętem Kobiet
Poznańskie obchody i imprezy

'ybliża się dzień 8 marca — Święto Kobiet. Cały świat 
"■* obchodzi ten dzień uroczyście. W Poznaniu Liga Ko­

biet. wspólnie z Wojewódzką Komisją Związków Zawodo­
wych, urządza w poniedziałek, 6 bm. w auli Uniwersytetu

gospodarowania w roku ub. z 
Wynikami 1959 r. Nie jest to 
sprawa łatwa.

Jak wiadomo, reforma cen 
szeregu artykułów zaopatrze­
niowych, jak również zmiana 
taryf przewozowych, które 
wprowadzone zostały 1 lipea 
minionego roku, spowodowała 
konieczność przeszacowania za 
pasów materiałów i towarów, 
wyrobów gotowych, półfabry­
katów i produkcji w toku. 
Zmienione ceny wpłynęły rów 
nieź na poziom kosztów dzia­
łalności gospodarczej oraz aku 
mutację przedsiębiorstw i ich 
zyski w II półroczu.

Przy ocenie więc rocznych 
efektów finansowych przedsię 
biorstw trzeba to wszystko od 
powiednio uwzględnić. Łączy 
się z tym bowiem ostateczne 
rozliczenie i wypłaty z fundu­
szu zakładowego i funduszu 
premiowego (dla pracowników 
umysłowych). Rozliczenie z 
tych funduszów, a następnie 
wypłaty z nich dokonane zo­
staną wkrótce po zatwierdze­
niu bilansów przedsiębiorstw.

Ile wyniesie fundusz zakła­
dowy — podstawowy element 
materialnego zainteresowania 
załóg w wynikach produkcji 
— za rok ubiegły? W chwili

obecnej ścisła odpowiedź na 
to pytanie nie jest jeszcze moż 
liwa. Należy jednak podkreś­
lić, że o ile w 1957 r. fundusz 
zakładowy wyniósł 4.1 mld zł, 
to zarówno w 1958 jak i w 
1959 r. przekroczył on, licząc 
z grubsza, 5 mld zł. W ubr. w 
okresie I półrocza odpisy na 
fundusz wyniosły nieco powy­
żej 3 mld zł i były o przeszło 
150 min zł wyższe niż w ana­
logicznym okresie 1959 r.

PAP

Pienum U ZSl
Prezydium Naczelnego Ko­

mitetu ZSL postanowi­
ło zwołać na 13 i 14 marca 
1961 r. IV plenarne posiedze­
nie NK ZSL

Tematem obrad plenum bę­
dzie ocena stanu polityczno- 
organizacyjnego stronnictwa 
w związku z zadaniami ZSL 
w realizacji planu 5-letniego 
oraz w związku z kampanią 
wyborczą do Sejmu PRL i 
rad narodowych. (PAP)

Narada czy spisek?
MhrćoneiLi LongijsLie na Madagaskarze

VV stolicy Republiki Malgaskiej — Tananariwie rozpoczyna 
’ ’ się dziś konferencja, którą amerykańskie agencje pra­

sowe próbują przedstawić jako krok w kierunku uregulowa­
nia kryzysu kongijskiego. Na konferencję przybył na Mada­
gaskar z Elisabcthrillc Czombe w towarzystwie grupy do­
radców’ belgijskich.

Poparcie i solidarność 
dla Ameryki Łacińskiej

5 bm. w Meksyku rozpoczy­
na obrady „konferencja kra­
jów Ameryki Łacińskiej o su­
werenność narodową, emancy­
pację gospodarczą i pokój”. 
Konferencja poprzedzona zo­
stała szeroko zakrojoną kam­
panią polityczną popularyzują 
cą jej założenia. W jej wyniku 
wyłoniony został spośród wy­
bitnych osobistości krajów kon 
tynentu amerykańskiego korni 
tet przygotowawczy konferen­
cji, na którego czele stanął b. 
prezydent Meksyku L. Carde- 
nas (członek Biura Światowej 
Rady Pokoju).

Prezydium Ogólnopolskiego 
Komitetu Pokoju wystosowało 
serdeczną depeszę z pozdrowię 
niami dla uczestników konfe­
rencji wyrażając swojo gorące 
poparcie i solidarność z zało­
żeniami konferencji. (PAP)

im. A. Mickiewicza o godz. 17 okolicznościową akademię.
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niem

jej program złoży się 
oficjalna z przemówie- 
przewodniczącej Zarzą-

du Wojewódzkiego Ligi Ko­
biet dr Wiesławy Samolew- 
skiej oraz, część artystyczna, 
którą przygotowuje Polskie

W Białym Domu 
konferencja 
na temat rozbrojenia

Prezydent Kennedy konfe­
rował w sobotę w Białym Do­
mu ze swymi ministrami i do-, 
radcami na temat rozbrojenia.

W naradzie brali udział m. 
in. sekretarz stanu Rusk, głów 
ny doradca w sprawach rozbro 
jenia Mc Cloy, przewodniczą­
cy kolegium szefów sztabów 
gen. Lemnitzer, przewodniczą 
cy komisji energii atomowej 
dr Seaborg oraz nowo miano- 
wany główny negocjator ame­
rykański na genewską konfe­
rencję w sprawie zakazu prób 
e bronią jądrową, Arthur 
Dean. (PAP) ‘

Radio. Poprowadzi ją Stani­
sław Strugarek.

W akademii weźmie udział 
delegacja kobiet niemieckich 
z Cottbus, która przybywa do 
Poznania na zaproszenie ZW 
LK. Pobyt delegacji przewi­
dziany jest na 5 dni. Odwie­
dzi ona zakłady przemysłowe 
w Poznaniu, Chodzieży, Lesz­
nie i Pile oraz weźmie udział 
w spotkaniu z aktywistkami 
Zarządu Wojewódzkiego LK.

W związku ze Świętem Ko­
biet, we wszystkich powia­
tach naszego województwa od 
będą się akademie, spotkania, 
z udziałem całego społeczeń­
stwa. Na wojewódzką akade­
mię organizatorzy: Zarząd Wo 
jewódzki LK oraz Wojewódz­
ka Komisja Związków Zawo­
dowych uprzejmie zaprasza 
mieszkańców miasta, (jk)

W NRO odkryto groby 
ofiar faszyzmu

W okręgu Schwerin odkryto 
masowe groby w lasku ?zasa- 
dzonym na krótko przed koń­
cem wojny. Jak wynika z 
wstępnych dochodzeń, w gro­
bach tych w latach między 
1941 a 1944 pochowano 500 do 
600 jeńców wojennych radziec 
kich, polskich, jugosłowiań­
skich i francuskich. Znaczna 
część tych jeńców została przy 
puszczalnie rozstrzelana. Jak 
informuje Agencja ADN, spe­
cjalna komisja bada obecnie 
bliższe okoliczności zbrodni.

PAP

Epidemia grypy 
we Wrocławiu

Wrocław ogarnęła epidemia 
grypy. Codziennie notuje się 
ok. 200 wypadków zachorowań, 
przeważnie wśród ludzi star­
szych. Przebieg choroby jest 
dotychczas stosunkowo ła­
godny ale grozi powikłaniami. 
Apteki wrocławskie, których 
personel również jest zdzie­
siątkowany grypą, pełne sa ku 
Pojących. Rezerwy Icków są 
wystarczające, a czas otwar­
cia aptek przedłużono do go­
dziny 22. (PAP)

Czangkaiszekowcy 
walczą w Laosie

Wkroczenie na terytorium 
Laosu za wiedzą i zgodą rzą­
du Boun Duma band czang- 
kaiszokowskich zaostrzyło sy­
tuację w Laosie. Według naj­
nowszych informacji, resztki 
band czangkaiszekowskich, któ 
re przedostały się z Birmy, 
grupują się w północnej części 
Laosu. Oddziały czangkaisze- 
kowskie, uzbrojone w nowo­
czesną broń amerykańską przy 
gotowują się do ataku prze­
ciwko wojskom rządowym i 
oddziałom bojowym Patet Lao.

Przewodniczący Wojskowe­
go Komitetu Laosu kapitan 
Kong Le oświadczył, że woj­
ska rządowe i naród laotański 
zniszczą bandy czangkaisze- 
kowskie i wyrzucą je ze swe­
go kraju, tak jak uczyniła to 
armia birmańska. (PAP)

Nowa fala oporu 
robotników Japonii

W sobotę ponad 5 i pół milio 
na robotników japońskich roz 
poczęło na apel Rady General 
ncj Związków Zawodowych Ja 
ponii i Federacji Neutralnych 
Związków Zawodowych, „wio 
senną kampanię” w obronie 
praw robotników, o pokój, 
przeciwko wojnie. W fabry­
kach, przedsiębiorstwach, na 
kolejach w całym kraju prze­
szła potężna fala demonstracji 
i strajków. (PAP)

jawi się sam Kasavubu.
Porozumienie W sprawie zwo 

łania konferencji osiągnięte 
zostało w’ dniu 28 lutego mię­
dzy Ileo — Czombom i Kalon- 
dżjm f w Elisabethvllle, gdzie 
podpinali oni pakt wojskowy 
o koordynacji działania zbroj­
nych band Czombego, Kalon- 
dżiego i Mobutu. Polityczna 
część układu zawierała posta­
nowienie o zwołaniu konferen­
cji w Tananariwie.

Porozumienie w tej sprawie 
osiągnięto w czasie pobytu w 
Kongo zastępcy sekretarza sta­
nu USA dla spraw Afryki Men 
nen Williamsa. Przeprowadzał 
on wówczas w obecności am­
basadora USA w Leopoldville 
Timberlakc’a ścisłe poufne ro­
kowania z Kasavubu,

Porządek obrad konferencji nD 
jest znany. Kola dobrze poinformo 
wane przypuszczają jednakże, że 
na konferencji podjęta zostanie 
próba zastąpienia legalnego rządu 
rządem „jedności narodowej”, w 
którym wykorzystując zamordo­
wanie Patrice Lumumby główną 
rolę odgrywałyby marionetki ko­
lonizatorów.

Jak podają zachodnie agencje 
prasowe, inicjatorzy konferencji 
w Tananariwie podejmują obecnie

POWRÓCIŁ DO BERLINA
Przewodniczący Rady Ministrów 

Niemieckiej Republiki Demokraty 
cznej Otto Grotewohl, który prze 
bywał w sanatorium w Związku 
Radzieckim, powrócił w sobotę do 
Berlina.

JUBILEUSZ
1 bm. obchodził jubileusz f"-le- 

cia pracy literackiej i 55-lecia dzia 
lalnośei dla polskiego teatru ne­
stor krytyków scenicznych, znany 
dramaturg i powieściopisarz — A-

10 marca posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa

piątek 10 marca pod prze 
wodnictwem delegata amery­
kańskiego Adlai Stevensona 
idbędzie się na wniosek Li­
berii posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa w celu omówienia 
sytuacji w kolonii portugal­
skiej Angola.

Zwołania posiedzenia Rady 
Bezpieczeństwa na ten temat 
zażądał w dniu 15 lutego po 
krwawych incydentach w 
Luanda delegat Liberii Pad- 
more. Delegat liberyjski do­
maga się przede wszystkim 
rozpatrzenia sprawy nieludz­
kiego traktowania ludności 
Angoli przez kolonizatorów 
portugalskich. (PAP)

Proces katów 
hitlerowskich

6 bm. przed Sądom Najwyż­
szym Estońskiej SRR w Tal­
linie rozpoczyna się proces 3 
hitlerowskich katów: Merc, 
Gćrretsa i Wijka. Zeznawać 
będą naoczni .świadkowie 
zbrodni zamieszkali obecnie w 
ZSRR i Czechosłowacji.

Na proces do Tallina przy­
byli korespondenci z wiciu 
państw. (PAP)

Bandy Mobutu 
strzelają do Sudańczyków

Korespondent agencji UPI 
donosi, że przez całą noc z piąt 
ku na sobotę trwała w bazie 
morskiej Banana strzelanina 
między żołnierzami sudański- 
mi a mobutowcami. Według 
prowizorycznych danych jeden 
mobutowiec został zabity, a 
dwóch rannych. Ranny jest 
również jeden żołnierz sudań- 
ski. Dowództwo ONZ kieruje 
Jo miasta posiłki żołnierzy in 
donezyjskich.

Według doniesień kerespon 
den la Reutera, mobutowcy 
zmusili żołnierzy Sudanu do 
wycofania się z Banana. Wy­
cofanie się słabego liczebnie 
oddziału ONZ nastąpiło po ca­
łonocnej strzelaninie, w której
użyto po obu stronach 
dzierzy. (PAP)

moź-

dani Grzymała

KSIAZKA
W nakładzie 

rzy ukazał się 
zatytułowany

- Siedlecki.

O LUMUMBIE
175 tys. egzempla- 
zbiór dokumentów 

„Patrice Lumumba
— prawda o potwornym przestęp 
‘twic kolonizatorów”. Wydawcą 
książki jeit Związek Dziennikarzy 
ZSRR.

HYDROELEKTROWNIA
1 bm. w Koronowie na Pomorzu 

przekazano do eksploatacji nową, 
polską hydroelektrownię. Została 
ona wzniesniona na kaskadzie 
Brdy.

ZGON GEORGES LEW
Po przewlekłej chorobie zmarł 

w wieku 87 lat dr Georges Levy, 
wielka postać Francuskiej Partii 
Komunistycznej — jak stwierdza 
wydane w związku z tym oświad 
czenie Komitetu Centralnego Par­
tii.

„Główny" rasista 
przybył do Londynu...

4 bm. przybyli do Londynu 
premier Unii Południowo-A- 
frykańskiej Verwóerd i pre­
mier Federacji Rodezji i Nia- 
sy Welensky. Londyn nie pa­
mięta takich środków bezpie­
czeństwa. jakie podjął Scot­
land Yard dla ochrony Ver*
woerdą, 
polityka

którego rasistowska 
budzi oburzenie w

OTWARCIE TARGÓW
Wicepremier NRD, minister han 

<llu zagranicznego i wewnątrznie 
mieckiego — Heinrich Rau ogłosi! 
otwarcie Międzynarodowych Wio 
sennych Targów’ Lipskich 1981.

PRZED WZNOWIENIEM
Od tygodnia toczą się w Wa­

szyngtonie rozmowy między dele 
gacją USA na czele z Mccloyem i 
delegacją brytyjską pod przewód 
niotwem Ormsby - Gore. Mają one 
na celu ustalenie wspólnego stano 
wiska USA i Wielkiej Brytanii 
podczas rozpoczynających się 
wkrótce, obrad konferencji genew 
skiej w sprawie zakazu doświad­
czeń z bronią jądrową.

U DE GAULLEA
Specjalny przedstawiciel prezy­

denta Kennedyego „wędrujący 
ambasador” Harrinian został przy­
jęty w sobotę w godzinach przed 
południowych przez prezydenta 
de Gaulle’a.

Wielkiej Brytanii. Wszystkie 
pomieszczenia w gmachu lot­
niska, jak również hangary żo 
staty dokładnie zbadane przez 
oficerów policji, a także wy­
dzielono specjalny oddział ma 
jący strzec bezpośrednio oso­
by premiera Unii Poludniowo- 
Afrykańskiej. (PAP)

...i zaproszony da Francy
W związku z oficjalnym za­

proszeniem do Paryża premie­
ra Unii Południowo-Afrykań­
skiej, Verwoerda, „Liberation” 
pisze z ironią i oburzeniem: 
„Tj Iko tego brakowało. Wszyst 
ko się zgadza. Rząd francuski, 
który w ONZ głosował prze­
ciwko uwolnieniu Lumumby, 
rząd, który wysiedla studen­
tów afrykańskich, zaprosił do 
Paryża Verwoerda, premiera 
Unii Południowo-Afrykańskiej 
i zwolennika segregacji raso­
wej. W erze dekolonizacji pa­
ryska wizyta głównego świato 
wego rasfsty zostanie ocenio­
na w odpowiedni sposób”.
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Przemysł lekki 
po dwóch miesiącach

Podobnie jak w styczniu, 
również w lutym przemysł lek 
ki wykonał z nadwyżką pod­
stawowe zadania produkcyj­
ne. Plan produkcji towarowej 
w * skali resortu zrealizowany 
został w zeszłym miesiącu w 
przeszło 101 proc. (PAP)

Udział Słowian 
w II wojnie światowej

Instytut Historii Białorus­
kiej Akademii Nauk przystą­
pił do pracy nad wydaniem 
wielkiego dzieła naukowego 
pt. „Druga wojna światowa a 
Słowianie".

Jak poinformował członek 
Akademii Nauk T. Gorbunow, 
uczeni białoruscy postawili so­
bie za zadanie zobrazować o- 
gromny wkład narodów sło­
wiańskich do rozbicia faszyz­
mu oraz pomoc, jakiej udzie­
liły patriotyczne organizacje 
słowiańskie z USA. Ameryki 
Południowej i innych krajów.

PAP

W Nigerii 
nie chcą Francuzów

Komentując przemówienie pre­
miera Balewa, prasa Nigerii dono 
si, że tamtejszy rząd jest zdecydo 
wany wysiedlić wszystkich oby­
wateli francuskich w wypadku do 
konania przez Francję nowej eks 
plozji atomowej na Saharze. Jak 
wiadomo, premier Balewa oświad­
czył, że w nadchodzących miesią­
cach może już nie być ani jedne­
go Francuza w Nigerii.

Warto przypomnieć, że w sty­
czniu br. po trzeciej francuskiej 
eksplozji atomowej rząd Nigerii 
zerwał stosunki dyplomatyczne z 
Francją. (PAP)

Rewaluacja marki 
zachodnioniemieckiej

Federalne Ministerstwo Go­
spodarki potwierdziło w sobo­
tę, żc handel dewizami został 
wstrzymany i że wartość 
marki zachodniej w stosunku 
do dolara podniesiona zosta­
nie o 5 proc. Szczegóły w tej 
sprawie ministerstwo ujawni 
dopiero w niedzielę.

Według nieoficjalnych infor­
macji, dotychczasowy kurs 
wymienny dolara wynoszący 
4,17 do 4.23 marki ustalony zo­
stanie na 3,97 do 4,03 marki.

PAP

♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦« ZE ŚWIATA POLITYKI

Foerfsch-nowy inspektor
Prasa przyniosła ostatnio wiadomość o miano­

waniu hitlerowskiego gen. Friedricha Foert­
scha, generalnym inspektorem oraz szefem kie­

rowniczego sztabu Bundeswehry. Tak więc wia­
domo już definitywnie, kto będzie następcą ge­
nerała Heusingera, który zaawansował na sta­
nowisko przewodniczącego komitetu wojskowe­
go NATO. Sukcesja jest w swej wymowie jed­
noznaczna; na czele Bundeswehry' stanął czło-

Wehrmachł NATO
— Foertsch — Fcerisch

wiek, skazany’ przez radziecki trybunał wojsko­
wy za popełnione zbrodnie wojenne na 25 lat 
więzienia.

Oto jego w największym skrócie podany re­
jestr zbrodni wojennych, opracowany na pod­
stawie dokumentacji radzieckich archiwów. Jak 
z nich wynika, generał Foertsch pełnił w pierw­
szej fazie kampanii wojennej w Związku Ra­
dzieckim funkcję szefa wydziału operacji przy 
generalnym sztabie 18 armii hitlerowskiego 
Wehrmachtu, a od grudnia 1943 zajmował sta­
nowisko szefa sztabu generalnego 18 armii.

W tym okresie Foertsch nakazał m. in. burze­
nie dzielnic mieszkaniowych Leningradu przy 
pomocy ognia artyleryjskiego w celu wyniszcze­
nia ludności cywilnej.
Na podstawie jego rozkazów’ prowadzono ak- 

cje eksterminacyjne w stosunku do ludności o- 
kręgu nowgorodzkiego oraz innych części Związ­
ku Radzieckiego.

Foertsch nakazał również zrównanie z ziemią 
Pskowa i Ostrowa.

Wydane przez niego rozkazy, obejmowały or­
ganizowanie ekspedycji karnych i używanie 
jeńców wojennych do robót, kolidujących z 
przepisami prawa międzynarodowego.

Jego wojskowa władza dyskrecjonalna obej­
mowała działania wojenne, określabe „taktyką 
spalonej ziemi”.

Ogrom zbrodni wojennych Foertscha był tak 
wielki, że osoba jego nie została objęta 

amnestią, którą w roku 1955 ogłosił Związek 
Radziecki. Wydano go jednak w towarzystwie 
innych przestępców wojennych rządowi boń- 
skiemu dla dalszego odbycia kary. W Niem­
czech Zachodnich przyjęty został z otwartymi 
ramionami. W obozie przejściowym, Friedland 
powitał go uroczyście sam Oberlaender (także 
przestępca wojenny i b. minister Adenauera), 
wręczając kwotę 6.000 DM, tytułem „odszkodo. 
wania”. Niebawem zainteresowała się nim Bun­
deswehra. ofiarując dobre stanowisko. Równo 
rok później, widzimy go znowu w dystynkcjach 
generał-majora Bundeswehry. Szybko pnle się 
po szczeblach wojskowej drabiny hierarchicznej 
i już od roku 1959 zajmuje stanowisko szefa 
sztabowego, dla planowania i polityki w głów­
nej kwaterze wojsk NATO.

Niedawna nominacja Foertscha na general­
nego inspektora i szefa kierowniczego sztabu 
Bundeswehry potwierdza w sposób demonstra­
cyjny, czym są i mają być siły zbrojne ade- 
nauerowskiego wcielenia imperializmu niemiec­
kiego. Doświadczenia „wschodnie” Foertscha 
były/ niewątpliwie tym . głównym motywem, 
które skłoniły zarówno Kierownicze koła boń- 
skie, jak f sprzymierzone z nimi kręgi natow­
skie do Ozdobienia epoletów Foertscha cztero­
ma gwiazdkami generalskimi. Prasa zachodnia 
w ćyniezny sposób podnosi zalety nowego do- 
w0dcy Bundeswehry, chwaląc jego „ludzkie 
i fachowe przymioty”.

Rasizm nie przebiera w środkach
Afrykańskie perypetie nauczyciela z Monachium

l/" iedy nauczyciel z Monachium Victor Niedermayer 19 ma 
Ja 1960 r. przybył do Johannesburga — pisze dziennik 

„Die Heli w korespondencji własnej — z radością spoglą­
dał w przyszłość. Miał nadzieję, że będzie mógł na własną 
rękę poznać kraj i problemy Afryki zajmując się tym po 
pracy i w czasie urlopu.

Dla 5-osobowej rodziny wy­
najął mieszkanie w dzielnicy 
Johannesburga — Hillbrow. 
Często zapraszał do domu na 
rozmowy Afrykańczyków trak

Sprawa Mongolii 
w opinii prasy USA

W związku ze sprawą przyjęcia 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
ćo ONZ, która znajduje się na po 
rządku dziennym drugiej części 
XV sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ, dziennik „New York Post” 
podkreśla, że nie można znaleźć 
żadnych racji uzasadniających 
przyjęcie do ONZ Mauretanii — 
czego domaga się rezolucja 11 
państw afrykańskich — przy jed­
noczesnym odrzuceniu kandydatu 
ry Mongolskiej Republiki Ludo­
wej.

Niewątpliwie — zaznacza dzien­
nik — więcej Amerykanów wie, 
jaka jest stolica Mongolii, niż ja­
kie są główne miasta Mauretanii,

PAP

To już jest rekord!

10 min. kWh 
w ciągu doby

4 bm. załoga największej w 
kraju elektrowni w Skawinie 
pod Krakowem doniosła, iż w 
ciągu ostatniej doby dostarczy 
ła dla potrzeb odbiorców 
10.018 tys. kWh energii elek­
trycznej. Takiej ilości energii 
w ciągu 24 godzin nie uzyska­
no jeszcze w żadnym zakła­
dzie w dotychczasowej histo­
rii polskiej energetyki. (PAP)

Polscy naukowcy 
w drodze do Afryki

4 bm. opuściła Warszawę 
Polska delegacja ’ naukowo- 
kulturalna udająca się do sze­
regu krajów Afryki. Delegacji 
przewodniczy sekretarz PAN, 
prof. Stefan Żółkiewski. (PAP) 

tując to jako rzecz normalną. 
Jednakże jego sąsiedzi nie byli 
tym tak bardzo zachwyceni.

Jak wynika z relacji kores­
pondenta „Die Welt”, jeszcze 
większe zdziwienie sąsiadów 
wywołało następujące zdarze­
nie. Małżeństwo Niedermayer 
na tydzień przed gwiazdką u- 
dało się z trojgiem dzieci (9. 
7 i 4 lata) do Transvaalu w to 
warzystwie czarnej dziewczy­
ny do dzieci, Marii Dlamini.

Dzieci zostały u Marii w 
murzyńskim osiedlu Bantu, a 
państwo Niedermayer sami 
wrócili do Hillbrow. Pani Mar 
garet Niedermayer nie ukrywa 
ła tego opowiadając sąsiadom, 
jak jej dzieci świetnie czują 
się w wiosce murzyńskiej.

Mniej zachwyceni — jak się o- 
kazało — byli biali farmerzy, kie­
dy dowiedzieli się, że w pobli­
skim osiedlu Bantu pojawiły się 
dwie dziewczynki europejskie i 
chłopiec. Wkrótce po sprawdzeniu 
tych pogłosek w wiosce pojawił 
się patrol policji zabierając dzie­
ci. Nie pomogły ani protesty opje 
kunki, która prosiła o powiado­
mienie rodziców, ani też łzy dzie 
ci. Policja wykonywała zresztą tył 
ko zarządzenie sędziego, by dzie­
ci niemieckie ulokować w bezpie­

Kto zasiądzie 
w Małe Aduoaie Nationale?

lAziś prawie 12 milionów rumuńskich wyborców pójdzie 
do urn. by wybrać nowy parlament i rady narodowe. 

Do parlamentu — Wielkiego Zgromadzenia Narodowego 
(Marę Adunare Nationale) wybranych zostanie 465 deputo­
wanych, a więc o 28 więcej niż było poprzednio. Zwiększe­
nie liczby deputowanych związane jest ze wzrostem ludno­
ści kraju. Większość kandydatów na deputowanych (54 pro­
cent) — to robotnicy: 18.5 proc. — chłopi; 27,5 proc, kandy­
datów stanowi inteligencja. Na deputowanych do parlamen 
tu kandyduje czterech wyższych duchownych różnych 
wyznań.
Do rad narodowych różnych 

szczebli kandyduje ok. 141 ty 
s:ęcy osób. Tu większość (58 
proc.) stanowią chłopi. Obok 
Rumunów na radnych kandy 
dują Węgrzy (8 proc) oraz 
Niemcy (2 proc.) na tych tere

* 

cznym miejscu. Nie był to dom ro 
dzicielski, lecz jak się okazało, 
dom opiekuńczy.

Nauczyciel z Monachium od re­
daktora dziennika „Daily Mail” 
dowiedział się o miejscu pobytu 
dzieci i spowodował ich przewie­
zienie do domu. W szkole Nieder­
mayer otrzymał wymówienie a w 
połowie lutego władze imigracyj- 
ne Unii Południowo - Afrykań­
skiej nakazały Niódermayerowś 
powrót do'kraju. (PAP)

Zmiana stanowiska 
Wielkiej Brytanii 
w sprawie Chin Ludowych

Waszyngtoński korespondent A- 
: gencji Reutera, powołując się na 
i miarodajne źródła donosi, że pre- 
I zydent Kennedy został poinformo­

wany iż W. Brytania będzie gło- 
sować za przyjęciem Chin Ludo­
wych do ÓNŻ. jeśli problem ten 
znajdzie się na porządku dzien­
nym wrześniowej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

Agencja przypomina, że W. Bry­
tania i Stany Zjednoczone wystę­
powały dotychczas przeciwko o- 
mawianiu tego zagadnienia na fo­
rum Zgromadzenia Ogólnego. Sta­
nowisko W. Brytanii w tej spra­
wie uległo ostatnio zmianie o 
czym świadczy m. in. niedawna 
wypowiedź brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych lorda Korne, 
który oświadczył, że rozwój sytu­
acji międzynarodowej dyktuje ko­
nieczność przyznani^ Chinom Lu­
dowym miejsca w ONZ. (PAP)

nach kraju, gdzie są szczegól­
nie duże skupiska tych narodo 
wości.

Zarówno w pierwszym okre 
sie gdy zgłaszano i omawiano 
kandydatury, jak i podczas 
spotkań wyborców z kandyda 
tami, organizowanych przez 
powoływany w Rumunii tylko 
w okresie wyborczym Front 
Demokracji Ludowej — udział 
społeczeństwa był bardzo du­
ży. W zebraniach na których 
omawiano kandydatury, uczę 
stniczyło ponad 9 milionów 
wyborców. W toku tych wła­
śnie zebrań wyborcy odrzuci­
li ok. 300 kandydatur, 150 na 
zwisk wycofano z proponowa 
nych list w wyniku interwen­
cji wyborców, a 205 skreślono 
przy ostatecznym ustalaniu 
list.

Przed poprzednimi wyborami w 
dyskusjach na zebraniach domi- 
nowały sprawy aprowizacji. Obce 
nie o tym już nie mówiono — za 
opatrzenie przestało już być 
„sprawą dnia”.

W miastach poruszano przeważ 
nie sprawy gospodarki komunał 
nej i lecznictwa, na wsi domaga 
no się budowy kin, szkól (tam 
gdzie ich jeszcze nie ma), kąpie 
lisk, szybszej elektryfikacji odda 
lonych, górskich rejonów kraju.

Na zebraniach z reguły byli o- 
becni przedstawiciele poszczegól­
nych wydziałów rad narodowych 
— sporo postulatów wyborców zo 
stało już zrealizowanych przed 
wyborami. (API)

Przypomnienie
dla grających w „Koziołki"

W związku z licznymi zapyta­
niami — jakie były wyniki loso­
wania w '„Koziołkach” od począt­
ku br., zamieszczamy pełną listę 
dotychczas wylosowanych nume­
rów (data losowania, Ji-ry gry i 
wylosowane liczby)- 1 I 1961 — 
190; 2 — 15 — 37 — 39 — 40 ; 81 
1961 — 191; 3 — 4 — 12 — 17 — 41; 
15 I 196] — 192; 5 — 15 — 29 — 45 - 
49; 22 I 1961 — 193; 16 — 26 — 27 
— 28 — 33; 29 I 1961 — 194; 11 — 
17 — 27 — 28 — 48; 5 II 1961 — 195; 
8 — 17 — 22 — 24 — $7; 12 II 1961 — 
196; 2 — 6 — 23 — 46 — 47; 19 TI 
1961 — 19"; 3 — 22 — 35 — 37 — 41; 
26 II 1961 — 198; 3 — 4 — 6 — 34 
— 36.

Odznaczenia dla zasłużonych 
mieszkańców Poznania

IT ^siedzibie Prezydium RN m. Poznania odbyła się weso. 
’ ’ raj uroczystość wręczenia odznaczeń zasłużonym mie­

szkańcom naszego miasta.

Przewodniczący Prezydium 
— Franciszek Frąckowiak ude 
korował Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski dłu­
goletniego dyrygenta Opery

PSS uruchomiła 
pralnię samoobsługową

Poznańska Spółdzielnia Spo­
żywców uruchomiła w dniu 
wczorajszym przy ul. Dzier­
żyńskiego 14 samoobsługową 
pralnię, czynną w godzinach 
od 9 do 17. Dzięki temu wiele 
kobiet pozbędzie się kłopotów, 
na jakie napotyka przy pra­
niu bielizny. W placówce, przy 
której zorganizowano pocze­
kalnię z gazetami, znajduje się 
5 pralek z wyżymaczkami, 
podgrzewacze do wody, su­
szarki i kotły, a w przyszłoś­
ci, za kilka miesięcy, będzie 
również gorący magiel.

Za godzinne korzystanie z 
tych urządzeń Poznańska Spół 
dzielnia Spożywców pobiera 
opłatę 10 zł od członków PSS 
i 12 zl od innych mieszkań­
ców. Oblicza się, że w ciągu 
godziny można wyprać co naj­
mniej 10 kg bielizny.

Samoobsługowa pralnia jest 
jedną Z' form usług, świadczo­
nych przez PSS. W niektórych 
sklepach specjalistycznych PSS 
odbywają się bowiem w tej 
chwili pokazy kroju, szycia, 
obsługi sprzętu gospodarstwa 
domowego itp. Jak wynika z 
wypowiedzi członka zarządu 
PSS, Antoniego Ławniczaka, 
który dokonał otwarcia nowej 
placówki, samoobsługowa prał 
nia jest pierwszą, uruchomio­
ną przez spółdzielnię w Poz­
naniu. (b.l.)

W hołdzie Paderewskiemu 
i Chopinowi

Z inicjatywy I Okręgu Wiel 
kopolskiego Związku Śpiewa- 
c/ego, Komitetu „Roku Chopi­
nowskiego” i Wydziału Kul­
tury Prezydium Rady Naro­
dowej m. Poznania odbędzie 
się w niedzielę, 5 marca ^m 
o godz. 19.30 w Auli Uniwer­
sytetu im. A. Mickiewicza kon 
cert w którym wezmą udział 
połączone chóry mieszane i mę 
skie oraz soliści: Franciszka 
Kielasińska (fortepian), Anto­
nina Kawecka (sopran) i Jó­
zef Prząda (tenor).

Prelekcję wygłosi dr Jerzy 
Młodziejowski.

Na program złożą się pieśni 
chóralne i solowe oraz utwory 
fortepianowe Fr. Chopina i Pa 
derewskiego.

Bilety do nabycia w biurze 
Wlkp. Zw. Śpiewaczego, ul. 
Ratajczaka 31, II ptr. (na)

Jubileusz
Miejskich Hoteli

Jak już donosiliśmy — Miej 
skie Hotele w Poznaniu ob­
chodziły wczoraj jubileusz 10- 
łecia istnienia. Na jubileuszo­
wą uroczystość, która odbyła 
się w sali Izby Rzemieślni­
czej, przybyli obok pracowni­
ków hoteli, przedstawiciele 
władz partyjnych i miejskich.

Otwarcia uroczystości doko­
nał przewodniczący Rady Za­
kładowej — W. Jaroniak. Na­
stępnie głos zabrał dyrektor 
Miejskich Hoteli — E. Kacz­
marek. Przedstawi! on w kret 
kim referacie historię przedsię 
biorstwa. Poinformował on m. 
in., że w ciągu 10 lat z gości­
ny poznańskich hoteli skorzy­
stało ok. milion /śób.

Podczas wczo/ajszej uroczy­
stości wielu długoletnich pra­
cowników otrzymało nagrody 
pieniężne i dyplomy.

Jubileuszową uroczystość u- 
świetniły występy artystów 
scen poznańskich, (m) 

im. St. Moniuszki, prof. Ste­
fana Barańskiego. Odznaki 
Honorowe miasta Poznania 
otrzymali: Stanisława Berna* 
cik, Jadwiga Eichlerowa, Ste­
fan Askanas, red. Henryk Ba* 
koś, Feliks Dąbrowski, mgr 
Franciszek Jaśkowiak, Franci­
szek Joniec, Teodor Kąkol, 
Jan Konieczny, inż. Marian 
Kruszona, Radzisław Peter, 
Józef Piątek, mgr Mieczysław 
Prażmowski, dr Mieczysław 
Stabrowski i mgr Jerzy Ziółek. 
Równocześnie Przewodniczący 
wręczył Sylwestrowi Sobuc- 
kiemu Odznakę Głównego 
Urzędu Statystycznego.

Nasz reporter przeprowadził 
przy okazji krótki wywiad z 
prof. Stefanem Barańskim.

— Kiedy Pan Profesor 
rozpoczął pracę artystyczną? 
— Debiutowałem jako dy­

rygent w roku 1908 w Operze 
Lwowskiej.

— A w Poznaniu?
— W roku 1911 w Teatrze 

Polskim. Z przerwami, praco­
wałem w poznańskiej Operze 
do roku 1958. Od tego czasu 
jestem na emeryturze, (mi)

Po raz piąty 
- najlepsi
Wojewódzkie Przedsiębior­

stwo Handlu Artykułami U- 
żytku Kulturalnego w Pozna­
niu zajęło po raz piąty pierw­
sze miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie międzyza- 
kładowym w II półroczu 1960 
roku o uzyskanie najlepszych 
wyników. Dzięki dobrej pracy 
załogi Przedsiębiorstwo dostar­
czyło dodatkowo do sprzedaży 
210 wagonów artykułów papier 
niczych, sportowo-turystycz­
nych, motorowerów, rowerów 
itp. Osiągnęło ono ponadpla­
nowy zysk w wysokości około 
3 min. zl. Województwo po­
znańskie otrzymywało w pierw 
szej kolejności wszelkie no­
wości towarowe, (bl)

Janusz Koniusz 
w k!ubie„Otl nowa“

W poniedziałek, 6 bm., odbę­
dzie się w Klubie „Od nowa” 
wieczór autorski zielonogór­
skiego poety, Janusza Ko­
niusza. Koniusz jest autorem 
zbiorku „Tempo krążenia” oraz 
współautorem almanachu po­
etów zielonogórskich „Kartki 
wyobraźni”. Początek spotka­
nia o godz. 20. (na)

INFORMUJEMY
W dniu 6. bm., o godz. 18 lekarz 

med. Kazimierz Zengteler i lekarz 
med. Julitta Ast-Słomko, asysten­
tka U Kliniki Położniczo-Gineko­
logicznej AM wygłoszą odczyt pt. 
„Poród przedwczesny i opieka nad 
wcześniakami”. Wykład odbędzie 
się w sali II Kliniki Położniczo- 
Ginekologicznej, ul. S. Engla 31.

W niedzielę, 5 bm., ó godz. 18. 
w świetlicy Zakładów Przemyślu 
Ziemniaczanego w Luboniu odbę­
dzie się koncert w wykonaniu ucz 
niów Społecznego Ogniska Muzycz 
nego w Luboniu, działającego przy 
Państwowej Szkole Muzycznej im. 
Karola Kurpińskiego w Poznaniu 
który zorganizowany został w ra 
mach akcji, związanej z I Festi­
walem Kultury Wielkopolskiej.

Zebranie KLUBU RAYENSBRU- 
ECZANEK przy Poznańskitji O- 
kręgu ZBoWiD odbędzie się 8 
bm., o godz. 18,30, w lokalu Zarzą­
du Okręgu, ul. Lampego 10.

W dniu 5 bm. (niedziela) o godz. 
17, w lokalu Zarządu Okręgu 
ZBoWfD, ul. Lampego 10, odbędzie 
się zebranie Klubu Gusenowców.

Stowarzyszenie Absolwentów 
WSH, AH i WSE zawiadamia, że 
6 bm., o godz. 18, w sali Klubu 
WSE, ul. Marchlewskiego 146/15®, 
Odbędzie się miesięczne spotkanie. 
Prelekcję wygłosi dr. J. Rzóska.

Zgubiono - znaleziono
Pan Kazimierz Hoffmann zna­

lazł 24. II o godz. 11, na ulicy 
Walki Młodych — portmonetkę, 
a Pan Piotr Sutryd, 1 bm. o godz. 
10,30. na Żydowskiej — portfel. 
W Biurze Ogłoszeń przy ul. Swier 
czewskiego pozostawiono 27. II o- 
kulary.

Zguby odebrać można w redak­
cji „Głosu”, ul. Grunwaldzka 18> 
pok. 62. (s)
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jS Konfrontacje
Dotychczas w reporterskich dociekaniach 

główną rolę odgrywały dokumenty i świadko­
wie nadużyć w ,,Równości”. Ale zgodnie z łaciń­

skim przysłowiem: „Audiatur et altera pars” 
(trzeba wysłuchać również drugiej strony), repor­
terzy znaleźli się w biurze prezesa Spółdzielni 
„Równość”. Wyglądało to mniej więcej tak: po 
jednej stronie biurka zasiedli, prezes, główny 
księgowy i kierownik handlowy, po drugiej — ni­
żej podpisani

Pada pierwsze pytanie. Do­
tyczy sprawy, która od 

kilku lat budzi poważne za­
strzeżenia i to nie tylko komi­
sji rewizyjnej.

— Niektórzy członkowie 
Spółdzielni wysuwają zarzuty, 
że koszty transportu są zbyt 
wysokie.

■— Spółdzielczość inwalidzka 
różni się od innej ze względu 
na swoją specyfikę — rozpo­
czyna prezes Bartkowiak — 
część inwalidów to ludzie 
przewrażliwieni, można nawet 
powiedzieć psychopaci. Stąd 
wiele §karg i zażaleń z reguły 
nieuzasadnionych. Bo tu panie 
redaktorze, jak się tylko ko­
muś da gorszy towar, to zaraz 
jest się wrogiem...

— No dobrze — przerywają 
reporterzy — ale jak to było 
z tym transportem?

Następuje dłuższa dyskusja, 
z której wynika:

w roku 1957 — kiedy spół­
dzielnia korzystała z trzech 
własnych samochodów i ob­
cych środków transportowych 
— koszty wyniosły 416 tys. zł;

w 1959 roku — 5 samocho­
dów, z tego 2 niemal stale w 
reperacji i obce środki — wy­
datki na ten cel wyrażają się 
kwotą 775 tys. zł.

— Czy ten „skok” był uza­
sadniony, skoro obrót masy to­
warowej wzrósł zaledwie o 9,3 
proc.?

— Trudno powtedzieć o ile 
więcej masy towarowej prze­
wozimy. W każdym razie 
wzrost kosztów jest uzasadnio 
ny — stwierdza prezes.

— Niełatwo to, proszę pa­
nów. ustalić — mówi główny 
księgowy — czy taki wzrost 
wydatków jest uzasadniony...
TArugie pytanie dotyczy wy 

twórni wód gazowych. 
Materiały zebranie przez re­
porterów mówiły, że obiekt 
ten kupiony został nie wiado­
mo po co, że maszyny tam za­
instalowane, to stare graty nie 
warte tej ceny, w końcu, że 
wytwórnia jest deficytowa.

Kierownictwo przyznaje, że 
wytwórnia kosztowała 200 tys. 
zł, a jej przeciętna wartość 
produkcji wynosi około 1,5 
min zł rocznie, przy czym za 
3 kwartały ub. roku „wypra­
cowała” deficyt — 15 tys. zł.

— Jak to możliwe, że po­
dobne obiekty w innych przed 
siębiorstwach są rentowne, a 
w spółdzielni „Równość” wy­
twórnia przynosi mniej zysku 
od jednego kiosku?

— Inne resorty co innego — 
pada odpowiedź — my mamy 
własną specyfikę; trudności w 
zbycie, uzależnieni jesteśmy od 
warunków atmosferycznych...

— Po cóż więc tolerować 
taki paradoks ekonomiczny?

'— No, bo to jest kwestia za 
opatrzenia kiosków w sezonie 
letnim, a poza tym patrzymy 
ze społecznego punktu widzę 
nia, odprowadzamy przecież 
do Skarbu Państwa znaczne 
sumy od obrotu...
T)o tej „specyficznej” odpo 
•“ wiedzi reporterzy prze­

chodzą do innego tematu.
— Dlacztego nie została skie­

rowana do prokuratury spra­
wa b. kierownika działu ad­
ministracyjno-gospodarczego 

Kazimierza Górnego. Kto miał 
akta tych nadużyć w czasie 
od stycznia do lipca ub. roku?

— Nie wiemy, z punktu wi­
dzenia formalnego, nasz radca 
prawny, dr Kondella.

— To dlaczego do dnia dzi­
siejszego nie wykonano uchwa 
ły walnego zgromadzenia z 
dnia 20. V. 1957 r.. która pole­
ciła zarządowi zwolnić radcę 
Prawnego?

— Bo to była uchwała w 
formie zalecenia. A zresztą 
obecnie Okręgowy Związek 
Spółdzielni Inwalidów wyco­
fuje się ze stanowiska odno­
śnie zwolnienia dr. Kondelli.
T? ozmowa staje się coraz bar 

dziej wartka. Rozszerza 
S;ę krąg poruszanych spraw. 

— Dlaczego bezpodstawnie 
zwolniono w trybie natych­

miastowym, chorego na gruźli 
cę Mariana Zalewskiego?

Główny księgowy: „Tak, to 
był błąd”.

Kierownik działu handlowe 
go: „Żadnego błędu nie było”

— Kto jest przewodniczącym 
Rady Nadzorczej?

— Obywatel ........: — pada
odpowiedź.

— To znaczy ten, u którego 
znaleziono 60 butelek ze spiry 
tusem. W każdej brakowało 
26 gramów alkoholu.

— Nie wierzymy, żeby on 
to zrobił. Sprawa jest zresztą 
w dochodzeniu.

— Czym panowie tłumaczą 
powstanie 29 tys. zł straty 
przy skupie butelek?

— To była tylko nadpłata, 
wynikła z uchwały Rady Nad­
zorczej o podwyżce cen sku­
pu (z 10 gr na 15 gr za bu­
telkę).

— A czy Rada Nadzorcza 
ma prawo podejmować uchwa 
łę sprzeczną z obowiązujący­
mi zarządzeniami...

— Nie.
/gabinetową dyskusją”, któ 

n^ra jeszcze raz wykazała, 
że w Spółdzielni „Równość” 
wiele spraw czeka na wyjaś­
nienie zamykamy reporterskie 
dociekania. Nie były one pro­
wadzone dla sensacji. Ani w 
celu zaspokojenia detektywi­
stycznych ambicji autorów. 
Chodziło o przerwanie zmowy 
milozenia i tolerancji wobec 
nadużyć, kumoterstwa i wy­
rafinowanych metod dławie­
nia krytyki. Zjawiska te od

LU Gaóztaeh 
Prudnika

W zabytkowych 
basztach Prudnika 
{woj. opolskie) pa­
miętających czasy 
panowania w tym 
mieście Bolka il 
istnieje obecnie 
małe muzeum. Zor­
ganizował je miej­
scowy nauczyciel 
historii i przewod­
niczący Towarzy­
stwa Miłośników 
Ziemi Prudnickiej — 
dr Józef Wierzyń­
ski. W zbiorach tego 
muzeum zobaczyć 
można wiele dru­
ków historycznych, 
przedmiotów co­
dziennego użytku z 
różnych wieków 

Tolek ani słuchał. Zaraz za Stefa­
nem runął w otwarte drzwi. Ten 
biegł korytarzem, potem skręcił na 
prawo, w drzwi za magazynem z ro­
pą i naftą. Dym snuł się tam jesz­
cze gryzącymi kłębami. Stefan chlu­
snął wodą o ścianę, potem szurał dłuż 
szy czas nogą. Tolek słyszał to stojąc 
w drzwiach. Teraz mężczyzna schy­
lił się, zgarnął coś dłonią, wepchnął 
do kieszeni. Porwał za wiadra, omal 
nie tratując Tolka pobiegł z powro­
tem.

— Fiuuu — zagwizdał chłopiec.
Wpadł między dym, krztusząc się, 

gorączkowo szurał nogami po podło­
dze, osmolonej, częściowo już nad­
palonej. Ręka jego natrafiła na gar­
stkę ni to pakuł ni waty. Wzorem po­
przednika zmiął ją i schował. Nie mo­
gąc dłużej wytrzymać, wybiegł znów 
na korytarz. Ktoś pogroził mu pię­
ścią, zawrzeszczał, inny trzepnął so­

10 lat uniemożliwiały bowiem 
wyciągnięcie na światło dzień 
ne spraw i sprawek nieuczci 
wych pracowników „Równo­
ści”. W rezultacie winni — 
drwili ze sprawiedliwości, ucz 
ciwi i odważni — byli prze­
śladowani i powoli tracili na­
dzieję na ostateczny triumf 
prawdy, a wielu ludzi o słab­
szych charakterach, ulegało 
demoralizacji. Zły przykład 
płynął przecież z góry — z 
„samego” zarządu i rady nad­
zorczej.

Nie sposób przejść obojętnie 
obok tak niezmiernie szkodli­
wych społecznie zjawisk. Tru­
dno nie nróbować z nimi wal 
czyć. Dlatego też sprawie 
„Równości” poświęciliśmy tyle 
czasu i miejsca — wierząc, że 
będzie to dostatecznie głośny 
sygnał dla organów powoła­
nych do ścigania przestępstw. 
Ingerencja tych instytucji jest 
konieczna, boć przecież tylko 
one mogą spowodować odpo­
wiedni finał tej smutnej i bo­
lesnej historii. Niech w spra­
wie „Równości” nastąpi epi­
log zgodny z zasadami ludo­
wej praworządności...

• • *

• Czy o wymierzenie choćby 
spóźnionej, ale pełnej sprawie 
dliwości, czy o ukaranie wszy­
stkich sprawców? Nie!

Nie ma na ławach oskarżo­
nych tych, co tym wykonaw­
com zbrodni wydawali rozka­
zy, nie ma Oberlaenderów, 
Globków, Reinefahrtów i in­
nych.

Chodzi o wystawienie sobie 
wobec świata tymi kilkoma 
czy kilkunastoma ostatnimi 
procesami — alibi.

Kilka spóźnionych, wymu­
szonych przez opinię publiczną 
procesów wobec szeregowych 
oprawców nie osłoni faktu, że 
tak skonstruowane alibi ma w 
dalszym ciągu osłonić przed 
odpowiedzialnością czołowych 
hitlerowskich zbrodniarzy cie­
szących się zaufaniem rządu 
Adenauera i sprawujących w 
nim wysokie stanowiska.

Alibi, które pragnie na prę- 
dce dziś wystawić sobie rząd 
NRF, jest fałszywe. Nikogo 
ono nie zwiedzie.

GUSTAW BUTLOW

Już po napisaniu niniejszego 
cyklu przeprowadziliśmy 

przypadkową rozmowę telefo 
niczną z prezesem Bartkowia­
kiem. Oto jej zakończenie: 
„— A panie redaktorze, a jak 
będzie z tą sprawą?

— Z jaką sprawą?
— No tą, którą żeśmy współ 

nje omawiali, kiedy panowie 
u nas byli. Bo wie pan, za­
leży nam na prestiżu spół­
dzielni. Prawda? Niedawno 
się ukazało odnośnie naszych 
placówek kilka notatek kry­
tycznych. To jest też podko­
panie, nie? W każdym razie, 
panie redaktorze, prawdę za­
wsze należy ujawniać. Ja tutaj 
pod tym względem nikogo nie 
będę namawiał do zatuszo­
wania (...)”

Słusznie!!?
MIROSŁAW IDZIOREK 
MICHAŁ ŁUCZAK

CAF — fot. Okoński

lidnie przez plecy, nic to, już był na 
dworze, szukał Benka oczyma. Ni­
gdzie go jednak nie było. Wołać nie 
chciał, i tak zbyt wielu osobom wpa- 
dli już w oczy. Przysiadł zatem na 
ziemi, tarł kułakami zbolałe, lejące 
łzami oczy, rozmyślał nad wszystki­
mi tymi dziwami.

Już chciał wstawać, ^gdy zobaczył, 
że rządca wraz z porucznikiem mi­
licji rozmawiając idą w tę stronę.

— U nas właśnie zmiany w struk­
turze zarządzania... Powiedziałem mu 
rano, żeby robił inwenturę, będzie 
kontrolna komisja. Bo ja wiem... 
Magazynier uparcie twierdzi, że to 
archeolodzy. Papierosy, ognisko, 
stamtąd musiał zaprószyć się ogień.

Tolek się zdecydował. Co mu tam. 
Będzie jeszcze Janiak na historyków 
gadał? A kto białą panią udawał?

— Panie milicjancie, — wyskoczył 
przed nich jak z procy. Nie dostrze­
gli go przedtem. — Widziałem, jak 
przed pożarem magazynier biegł od 
pałacu przez groblę, zagajnik i łą­
kę do siebie... A potem jeden taki... 
— zatkało go, przecież Stefan to 
kuzyn rządcy, jakże tak mówić? — 
Jeden taki, po ciemku nie widać, 
kopnął za pałacem gdzie ta spalona 
trawa, jakąś butelkę- A' w magazy­
nie to schował do kieszeni takie pa­
kuły. Ja po nim jeszcze ten kłębek 
znalazłem.

Porucznik wziął pakuły do dłoni, 
pomacał, przybliżył do nosa.

— Ropa i nafta — powiedział.
— Wiele się tego używa, traktory, 

maszyny — bąknął rządca.
— Ty jak się nazywasz?

Od redakcji
Ukazanie się pierwszego ar­

tykułu z cyklu „Równość nie 
znaczy, równość”, spowodowa 
ło interwencję kierownictwa 
Zarządu Spółdzielni inwali­
dów „Równość”. Zdaniem przy 
byłych do redakcji „Głosu”, 
przedstawicieli kierownictwa 
tej Spółdzielni, artykuł był 
tendencyjny, mijający się w 
niektórych fragmentach z rze 
czywistością. Nieprawdą mia­
ło być, iż wynagrodzenie in- 
walidy-kioskarza, którego mo 
nolog relacjonowali na wstępie 
Idziorek i Łuczak, wynosiło 
600 zł miesięcznie. Ponadto za 
przecz.ano stosowaniu przez za 
rząd kumoterstwa, będącego 
formą przekupstwa. Kwestiono 
wano też prawdziwość da­
nych o przeniesieniu Wiktora 
Banasika (oskarżonego m. in. 
o łapownictwo) do działu kon 
troli wewnętrznej.

Zarazem rozpoczęła się tele 
foniczna akcja interwencyjna 
osób trzecich. Dziwnym zbie­
giem okoliczności wysuwały 
one identyczne pretensje pod 
adresem autorów artykułu. Z 
tego względu uważamy za 
wskazane wyjaśnić wszystkim 
potencjalnym interwentom co 
następuje:

1) niezbitym dowodem tego, 
iż zarobki niektórych spośród 
inwalidów wynosiły „600 zł na 
rękę” są między innymi wła­
śnie te listy płac, które przed 
łożyli nam w zamiarach wy­
kazania niesumienności dzień 
nikarzy — przedstawiciele za 
rządu „Równości”,

2) wbrew początkowym twier 
dzeniom przedstawicieli zarzą 
du, autorzy artykułów dyspo 
nują jednak dowodami na to, 
iż zarząd w skład którego 
wchodził oh. Bartkowiak, sto 
sował zasadę „rączka rączkę 
myje”. Oto np. fragment pi­
sma Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Pracy w Poznaniu 
z dnia 8 sierpnia 1953 r.:

„Stwierdzono (...), że nie­
sprawiedliwy rozdział masy to 
watowej jest nadal praktyko 
wany. Sporządzona przez re 
widentów tabela porównaw­
cza wykazała że przydział pa 
pierosów chodliwych w sto­
sunku do podstawowych (...) 
u większości członków wyno 
si średnio 39 proc., natomiast 
dla placówek prowadzonych 
przez członków rady nadzór 
czej i osób z nimi powiąza­
nych, wynosi 600—900 pro­
cent...” :
3) dowody przedstawicieli za 

rządu w sprawie Wiktora Bana 
sika, mogą świadczyć co najwy 
żej o tym, iż przeciwko prze­
suwaniu Banasika na stanowi 
sko kontrolera, protestował 
(na skutek interwencji człon­
ków Spółdzielni) nadrzędny 
Wojewódzki Związek Spółdziel 
ni Pracy.

Jeśli więc, jak widać, nie by 
ły w stanie udowodnić niesłu 
szności artykułu osoby bezpo­
średnio zainteresowane i dys 
ponujące maksymalnie pełną 
dokumentacją w tej sprawie, 
tym mniej szans mają wszy­
scy telefoniczni adwokaci. Li 
cza się bowiem dowody, a nie 
gołosłowne zapewnienia o rze­
komej niesumienności dzien­
nikarzy.

— Tolek Breliński, od dróżnika 
przy moście...

— Aha, wiem. No to dziękuję 
chłopcze, nikomu nie mów, co tu 
widziałeś-

Tolek odszedł uradowany. Ma ni­
komu nie mówić, a zatem to musi 
być ważne. Już on teraz pokaże Ben­
kowi, nie będzie mu stale wymyślał, 
że jest fujara.

Ogień wygasał. Szczęśliwie został 
zahamowany w ostatniej chwili. Ma­
ło brakło, dostałby się do 'pomiesz­
czeń, gdzie były paliwa i smary. 
Wtedy by już nie było ratunku. Spa­
liło się trochę zboża, poniszczyły na­
rzędzia.

Magazyniera i Stefana milicja za­
brała ze sobą.

ROZDZIAŁ XXH

— Rewelacja — z daleka już krzy­
czał Wiesiek do nadchodzących-

— Masz babo placek, teraz z nim 
już w ogóle człowiek się nie rozgada. 
Ciekawe, co oni takiego znaleźli? — 
pociągając Romana Heniek przy­
śpieszał kroku.

— W tym drugim wykopie, na 
niecałych dwóch metrach, zachowało 
się drewniane obwarowanie dawnego 
grodu. Sprasowane*  belki, widać je 
■wyraźnie... Staszek zapalił się, obie­
cuje, na przyszły rok poprowadzimy 
tu normalne prace badawcze przez 
cały sezon. Cholernie, ale to choler­
nie rad jestem. Chodźcie, zobaczy­
cie.-.

Porwał ich za ręce, rozradowany 
jak dzieciuch ciągnął w kierunku

Hitlerowskie asy — na świeczniku

FAŁSZYWE ALIBI
Zbliża, się proces Eichman- 

na. Przypomni on świa­
tu ohydę i głębię zbrodni 
hitlerowskich dokonanych w 
całej Europie. Wzniesie no­
wą falę gniewu narodów 
przeciwko zbrodniarzom hi­
tlerowskim, wzbudzi i za­
ostrzy uśpioną już nieco cznj 
ność wobec możliwości na­
wrotu faszyzmu.
Rząd boński ma więc powo­

dy do zaniepokojenia.
Ma przecież na sumieniu nie 

tylko ukrywanie, chronienie i 
faworyzowanie (renty, emery­
tury, cieple posadki) b. hitle­
rowców, pośrednich lub bez­
pośrednich sprawców wielu 
zbrodni dokonywanych w róż­
nych krajach, ale i "wysuwanie 
ich na czołowe w Republice 
Federalnej stanowiska pań­
stwowe.

Przypomnijmy choćby za­
jadłego hitlerowca, ministra 
Oberlaendera, który — mimo 
wymuszonego przez opinię 
świata ustąpienia ze składa 
rządu NRF, w dalszym ciągu 
odgrywa wpływową rolę w 
Bundestagu i życiu politycz­
nym Niemiec Zachodnich. Wy 
mieńmy generała SS Heinza 
Reinefahria, generałów hitle­
rowskich Adolfa Heusingera, 
Hansa Speidla czy Friedricha 
Foerslseha, zajmujących czo­
łowe stanowiska w Bundes- 
wehrze lub z jej ramienia w 
organach wojskowych NATO.

Dodajmy teraz do tego taką 
osobistość jak dr Hans Globke, 
współautora i komentatora 
przepisów wykonawczych do 
norymberskich ustaw rasis­
towskich, które stały się pod­
stawą do wymordowania mi­
lionów mieszkańców Europy.

Dziś p. dr Globke — twór­
ca hitlerowskich metod 

terroru i uczestnik masowych 
akcji eksterminacyjnych jest 
szefem urzędu kanclerskiego. 
Nazywają go w Bonn „mini­
strem ministrów”, „prawą rę­
ką i natchnieniem kanclerza”.

Zaiste — godne źródło na­
tchnienia. Na miarę politycz­
nych potrzeb kanclerza.

Przez ręce Globkego prze­
chodzi w Bonn każdy doku­
ment adresowany do Ade- 
nauera, to on współdziała przy 
wszystkich nominacjach mini­
strów i wyższych urzędników 
rządu NRF, on układa porzą­
dek dzienny obrad Rady Mi­
nistrów.

On rozporządza funduszem 
dyspozycyjnym kanclerza.

On kieruje działalnością cen 
trali szpiegowskiej Gehlena i 
tzw. urzędem ochrony kon­
stytucji.

Wreszcie, to on układa tek­
sty przemówień Adenauera, 
jest jego najbliższym współpra 
cewnikiem, a pod nieobecność 
kanclerza — faktycznym kie­
rownikiem rządu.

Ma się więc o co martwić 
rząd w Bonn, pragnący ucho­
dzić przynajmniej w oczach 
swych zachodnich sojuszników

Hans Globke, jeden z bliskich 
współpracowników Adolfa Eich- 
manna. Dziś szef urzędu kancler­
skiego w Bonn, prawa ręka i 
natchnienie Konrada Adenauera.

za „wzór demokracji i postę­
pu”.

A by jakoś zaradzić tej sy- 
1 tuacji usiłuje dziś rząd 

NRF poprzez prasę i radio na­
dać kilku toczącym się w Niem 
czech Zachodnich procesom 
przeciwko zbrodniarzom hi­
tlerowskim szczególnego roz-, 
głosu. To reklamuje się pro­
ces gen. Baeh-Zelewskicgo, 
obwinionego zresztą nie za 
masakrę powstania warszaw­
skiego, a za inne pojedyńcze 
morderstwo, to podnosi się 
wrzawę wokół procesu kata 
z obozu w Gusen Chmielew- 
sky’ego czy też drugorzędnych 
zbrodniarzy w rodzaju Baera 
lub Simona, którzy dotąd 
przez 15 lat ubiegłych po woj­
nie nie byli pociągani do od­
powiedzialności, najspokojniej 
żyjąc sobie ped rządami Ade­
nauera.

O co chodzi rządowi boń- 
skiemu w tych procesach?

wykopu, nad którym robiąc rysunki 
klęczeli młodzi archeolodzy. Roman 
z przyjemnym zdziwieniem patrzał 
na Stachurę. Nigdy go nie widział 
tak rozgadanym, tak pełnym entuzja­
zmu. Zupełnie inny człowiek, jakby 
jakaś wróżka go odmieniła.

— Szkoda, że jutro musicie wy­
jeżdżać — Stachura ujął odchodzą­
cego kierownika grupy pod ramię. 
— Sam tu niewiele poradzę, muszę 
też pomyśleć o zarobieniu grosza na 
zimę.

— Czekałeś tyle, zaczekasz jeszcze 
przez rok. Tu wyznaczyłem linię 
dalszego ciągu wykopu. Gdyby coś 
specjalnie ważnego, dasz znać, przy- 
jadę. Przejrzymy razem ten planik, 
wczoraj go szkicowałem. Widzisz, 
koryto rzeczki musiało biec kiedyś 
inaczej, potem je przesunięto, zakła­
dając rybne stawy. Linia biegła 
przez łąki, spad taki. Właziłem na tę 
najwyższą topolę, z góry, ślad odcina 
się bardzo wyraźnie.

— To mi nie przyszło do głowy — 
zaciekawił się Wiesiek. — Jeżeli tu 
istniał kiedyś zamek obronny, jego 
położenie musiało wyglądać inaczej 
niż uprzednio myślałem... Znaznaczy- 
łeś, tak, to by się zgadzało. W bok 
od stanowiska pałacu. .

Roman spojrzał na te dwie głowy, 
jedna przy drugiej schylone nad 
planem, znów uczuł ukłucie troszkę 
melancholijnej zazdrości, że on sam 
nie znalazł podobnej pasji życiowej 
jak tamci. To jednak cudowna rzecz, 
takie zaangażowanie się całym sobą...

(Ciąg dalszy nastąpi) (59)
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Wiatr przemian nad Afryką

Zwrot ku wschodowi
W marcu - pogoda 
jak przed 50 laty...

DROGRAMOWO NIENAWIDZĄCY SWYCH BYŁYCH KO- 
1 LONIZATOROW, NIEUFNI WOBEC TENDENCJI NEOKO

LONiALNYCK REPREZENTOWANYCH PRZEZ TAKIE KRAJE 
JAK USA CZY NRF, ROZCZAROWANI PRZEZ ORGANIZACJE 
NARODÓW ZJEDNOCZONYCH — ZWRACAJĄ AFRYKANIE 
CORAZ CZĘŚCIEJ SWOJE OCZY NA WSCHÓD. PATRZA NA 
ZWIĄZEK RADZIECKI, NA CHINY LUDOWE, NA INNE PAŃ­
STWA SOCJALISTYCZNE. PATRZĄ CIEKAWIE I BEZ LEKU; 
PAŃSTWA TE NIGDY NIE BYŁY KOLONIZATORSKIMI. A ICH
SUKCESY GOSPODARCZE 
NAŚLADOWANIA.

Najbardziej pociągają Afry­
kanów socjalistyczne do­
świadczenia w dziedzinie pla­
nowania gospodarczego, rol­
nictwa i organizacji władzy. 
Za planowaniem przemawiają 
m. in. również wypowiedzi sze­
regu znanych ekonomistów za 
chodnich. którzy dość zgodnie 
— mimo różnic politycznych —

Federacja Nigerii — klóra uzyskała niepodległość 1. X. 1960 r. 
Na zdjęciu: fragment bazaru w Kano (Póin. Nigeria).

Fot. (2) — CAF

Polska w śn iecie
Umocnienie pozycji Pol 

ski w święcie zwią­
zane jest ze stałym 
rozwojem gospodar­

czym naszego kraju i na­
szym aktywnym wkładem 
w walkę o pokój między 
narodami. Generalną linię 
naszej polityki zagranicznej 
wyznacza konsekwentnie 
przez nas realizowana za­
sada pokojowego współ­
istnienia i współpracy mię­
dzy wszystkimi pań­
stwami niezależnie od ich 
ustroju społecznego. Polska 
jest gorącym rzecznikiem 
takiego współistnienia i 
współpracy.

W głębokim przekonaniu, 
wynikającym z oceny współ 
czesnej sytuacji w święcie, 
że wojny nie są nieuchron­
ne, Polska wraz z innymi 
państwami pokojowymi po­
piera propozycje radzieckie 
w ONZ o powszechnym, cal 
kowitym i kontrolowanym 
rozbrojeniu, a jednocześnie 
wysuwa własne propozy­
cje, zmierzające do wstęp­
nych, częściowych posunięć, 
zmniejszających niebezpie­
czeństwo wojny. Są to zna­
ne propozycje Polski przed­
łożone w ONZ, dotyczące 
zakazu doświadczeń i roz­
powszechniania broni jądro 
wej, zaniechania zakłada­
nia nowych baz wojsko­
wych na obcych tery­
toriach i regionalnego roz 
rzedzenia zbrojeń w Euro­
pie środkowej,

Ta generalna linia na­
szej polityki jest konsek­
wencją faktu, że jesteśmy 
jednym z krajów systemu 
socjalistycznego, że stale 
pogłębiamy i umacniamy 
stosunki sojusznicze i 
współpracę z krajami so­
cjalistycznymi.
IVMza przynależność do 

' obozu socjalistyczne­
go jest źródłem siły, 
bezpieczeństwa i znacze­
nia Polski w świecie. Z 
obozem socjalistycznym 
łączy nas nierozerwalna 
więź wspólnoty ideowej, 
społecznej, politycznej, go­
spodarczej i obronnej.

Poważny sukces naszej

FASCYNUJĄ I ZACHĘCAJĄ DO

stwierdzają, że dla krajów za­
cofanych gospodarczo jedynym 
sposobem podżwignięcia się 
jest wypracowanie polityki 
planowanego rozwoju socjali­
stycznego. Bo też jedynie kra­
je socjalistyczne dały światu 
przykłady nadrabiania wieko­
wych opóźnień w ciągu dzie­
sięcioleci,. a nawet prędzej. A 

polityki i wzrost autory­
tetu przyniosły Polsce sto­
sunki z krajami neutral­
nymi. oparte na ożywio­
nej wszechstronnej współ­
pracy. Więź przyjaźni z 
tymi krajami umacniały 
podróże naszych delegacji 
partyjno - rządowych do 
Indii. Indonezji, Cejlonu. 
Nasza konsekwentna walka 
na forum międzynarodo­
wym, przeciwko kolonia­
lizmowi przynosi nam uzna 
nie u państw afroazjatyc- 
kich i południowo amery­
kańskich, niedawno wy­
zwolonych lub obecnie wy­
zwalających się spod za­
leżności kolonialnej.

O ugruntowaniu pozycji 
Polski świadczy wreszcie 
ewolucja, jaka zaszła w 
świecie zachodnim w o b e c 
naszej granicy na 
Odrze i Nysie. Cały Za­
chód w ten lub inny sposób 
uznał ją bezpośrednio lub 
pośrednio jako osta­
teczną. Wyjątek stano­
wią Niemcy Zachodnie. Ale 
wyraźnie określone, zdecy­
dowane stanowisko Polski 
w tej sprawie przecięło 
możliwości żonglowania 
przez Adenauera mglisty­
mi. wynikającymi z tak­
tycznych kombinacji N'RF...

Polska wraz z całym obo 
zem socjalistycznym 

właściwie rozszyfrowuje 
niebezpieczną dla świata po 
litykę Bonn, zmierzającą 
przy pomocy NATO do ato­
mowego uzbrojenia odwe­
towych sił Bundeswehry. 
Ta doniosła rola Polski w 
obnażaniu istoty kształtu­
jącego się imperializmu 
zachodnio - niemieckiego 
jest należycie doceniana 
w świecie.

Polityka zagraniczna na­
szego rządu cieszy się peł­
ną aprobatą narodu i ^ego 
przedstawicielstwa parla­
mentarnego. Między naro­
dem. Sejmem i rządem 
istnieje pełna z g tyd n o ś ć 
co do zadań naszego pań­
stwa w kształtowaniu po­
kojowej koegzystencji, w 
walce o wolność, demokra­
cję i socjalizm.

GUSTAW BUTLOW

Afryka nie może i nie chce 
czekać wieki na odrobienie 
swego zacofania.
X ajbardzicj bliskie są kra- 
‘ ' jom afrykańskim socjali­
styczne doświadczenia w rol­
nictwie. Nic dziwnego! Nigdzie 
chyba na świecie nie było i nie 
ma tak żywych tradycji zespo­
łowej pracy na roli. Do dziś 
na wielkich połaciach Afryki 
istnieje na wsiach wspólna 
własność ziemi, wspólna upra­
wa i wspólne korzystanie z re­
zultatów pracy. Baza do or­
ganizowania spółdzielczości 
produkcyjnej idealna. Opory 
wynikające z tradycji prywat­
nej własności ziemi, które u 
nas tak utrudniają powstawa­
nie gospodarstw zespołowych 
— tam nie istnieją. Dlatego też 
przywódcy afrykańscy uważ­
nie studiują nasze doświadcze­
nia w tej dziedzinie i niejedno­
krotnie odważnie wprowadza­
ją je w życie.
p rzoduje w tym Gwinea, ale 
A i w Ghanie oraz w Mali co­
raz częściej powstają spóldziel 
nie produkcyjne. Gwinea jak 
się zdaje najbardziej zapatrzy­
ła się we wzory radzieckie, 
szczególnie na doświadczenia 
trudnych lat NEP-u. Zmono­
polizowano tam handel zagra­
niczny w dziedzinie podstawo­
wych artykułów oraz handel 
zbożem, rozwinięto spółdziel­
czość zaopatrzenia i zbytu. Or­
ganizacja Demokratycznej Par 
tii Gwinejskiej do złudzenia 
przypomina KPZR. Biuro Po­
lityczne, komitety terenowe, 
sekretarze, posiedzenia plenar 
ne — to tylko zewnętrzne po­
dobieństwa. Ale i metody pra­
cy są podobne.

Pewien polski reżyser filmo­
wy, który w Gwinei widział 
terenowych sekretarzy partii 
podczas pracy wśród ludności 
wiejskiej opowiadał, że gdy- 
byśmy mieli u nas tylko tak 
żarliwych, zdolnych, pełnych 
poświęcenia działaczy, zbudo­
walibyśmy już socjalizm. Był 
zachwycony. Jednocześnie jed­
nak prezydent Sckou Toure 
wielokrotnie oświadczał, że nie 
jest marksistą. Stwierdził to 
ponownie po powrocie z po­
dróży po ZSRR i Chinach je­
sionią ubr.
V icwąlpliwą atrakcją są dla 
-L ’ państw afrykańskich unio 
wy handlow e zawierane z pań­
stwami socjalistycznymi. Dają 
one im bowiem kompleksowe 
rozwiązania. W 1960 roku 
ZSRR zawarł takie umowy z 
Gwineą, Ghaną, Etiopią, Ma­
rokiem. Zjednoczoną Republi­
ką Arabską. Najważniejsze dla 
państw afrykańskich jest bo­
daj to, że kredyty z takich 
umów dostają się w ręce pań­
stwa, a nie różnych grup ka­
pitalistycznych. No i — też 
ogromnie ważne — umowy te 
poza wymianą towarową prze 
widują szkolenie kadr oraz 
budowę przemysłu do czego 
bardzo niechętnie kwapią się 
kapitaliści.

Afrykanie obserwują bacz­
nie również Chiny, znaj­
dując w ich historii — nie bez 
słuszności — wiele podo­
bieństw do swego losu. Chiń­
skie osiągnięcia, w ciągu nie­
wielu lat od wyzwolenia, wpra 
wiają w podziw. To, co w Eu­
ropie może budzić ironiczne 
uśmiechy — na przykład owe 
„piece” hutnicze na polach ob­
sługiwane przez jednego ro­
botnika — w Afryce wywołu­
je entuzjazm. Bo te doświad­
czenia mogą Afrykanie po­
wtórzyć już. zaraz, gdy o ob­
słudze martenów mogą jedy­
nie marzyć.

Stopniowo więc ożywiają 
się stosunki handlowe z 

państwami socjalistycznymi, 
żywsze stają się też kontakty 
osobiste. Wymiana rozmaitych 
delegacji była w ubiegłym 
roku niezwykle ożywiona. Do­
pełnieniem jej Ipyła wizyta 
przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR, Breżniewa w 
Maroku, Gwinei i Ghanie w 
lutym br.

Niestety trzeba z melan­
cholią stwierdzić, że Polska na 
czarnym lądzie jest jak dotąd 
prawie nieobecna. Mamy do­
bry start: gdzie nas znają 
jesteśmy łubiani, drogi nam 
torują mieszkający w Afryce 
Polacy, którzy choć na ogół 
ideowo dalecy socjalistycznej 
ojczyźnie, przecież szczerze po­
magają jej reprezentantom, 
gdy się tam. pokażą. Nie wy-

korzystujemy wielu możliwo­
ści i szans, które już się chyba 
nie powtórzą.
V a całym kontynencie afry- 
x ' kańskim przebywa — z 

tytułu rozmaitych umów — za­
ledwie kilkudziesięciu pol­
skich specjalistów. Większość 
z nich to specjaliści z dziedzi­
ny techniki i ekonomiki. To 
dobrze, że najwięcej robimy w 
tej dziedzinie, lecz to także 
bardzo, mało. A już zaprze­
paszczenie, jak dotąd, kolosal­
nych możliwości niesienia po­
mocy. a tym samym utwier­
dzania naszych wpływów w 
dziedzinie Służby zdrowia i 
oświaty, jest na pewno dużym 
niedopatrzeniem. Trzy kilku­
osobowe ekipy lekarskie w 
Kongo to wszystko, co w ca­
łej Afryce w tej dziedzinie re­
prezentujemy. Tymczasem na 
pomoc taką państwa afrykań­
skie czekają. Zresztą w sferze 
stosunków techniczno-ekono­
micznych i handlu zagranicz­
nego koncentrujemy się głów­
nie na kilku jedynie krajach 
(ZRA, Gwinea) pozostawiając 
cąlą resztę... innym. Zycie 
bowiem nie znosi pustki.

Jedyną pociechą może być 
dla nas fakt, że Afryka jako 
całość czyni zdecydowany 
zwrot ku wschodowi, ku kra­
jom obozu socjalistycznego, od 
nich oczekując — i słusznie — 
zdrowej, bezinteresownej i 
konstruktywnej pomocy. Z 
czasem więc chyba i Polska 
odegra na czarnym lądzie 
większą rolę.

- MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Zjednoczona Republika Arabska: 
scenka uliczna w mieście Lasakii 

(Syria).

W meteorologicznej kuchni sporządzono już miesięczny 
prognozę na marzec br. (w oparciu o przewidywania in­
stytutów Metco z zagranicy i na podstawie własnych o, 
pracowań naukowych). Jest ona raczej optymistyczna, za­
równo dla rolników, jak i dla mieszczuchów. Miesiąc tez 
będzie dość ciepły z opadami w pobliżu normy.

i Itru li krukowi... 
i
) W Londynie* odbył się 

ostatnio zamknięty pokaz 
polskiego filmu dokumental

( nego „Warszawskie Getto”, 
j W związku z tym filmem 
> miesięcznik emigraeyj-

n y „Nasz Znak” (Linkbping 
। — Szwecja) w nr 102—103 
( pisał:
) „Film „Warszawskie Get- 
> to”, przedstawiający okru- 
| cieństwa niemieckie, nie zy- 
) skał aprobaty na wyświe- 
i Hanie w Anglii. Przyczyna? 
) — Żeby Anglicy nie wie­

dzieli, do jakich bestialstw 
zdolni byli i są Niemcy. A 

) należy podkreślić, że dużo 
i jest w filmie taśm nakrę- 
? conych przez samych Nlem- 
I ców podczas walk w 
> Getcie...'1
) W innym miejscu „Nasz 
i Znak” zamieszcza następu- 
J jącą wiadomość:
{ „Małżonek królowej An- 
] glii, książę Filip, na zebra- 
( niu towarzystwa przyjaźni 
i anglo-niemieckie j „rąbnął” 
J mowę, w której nawoływał 
> oba narody do puszczenia w 

niepamięć „cieniów prze- 
/ szłości”. W prasie brytyj- 
) skiej podniósł się krzyk, że 
1 rodzina królewska nie ma 
’ prawa angażowania się w 
’ sprawy polityczne. Nato- 
I miast niemiecka prasa i 

sam Adenauer bardzo po­
chwalili odwagę księcia, 

i przypominając o powiąza- 
) niach krwi domu panujące- 
' go w Anglii z b. domem pa- 
' nu jacy m w Niemczech...” 
; Jeśli prasa angielska nie 
’ bardzo jest skłonna pusz- 
: czać w niepamięć „cienie 

przeszłości”, to władze boń 
1 skie doszły w tym już do 
! perfekcji. „Nasz Znak” 
) przypomina:
' „Dr Franz Schlegelberger, 
i były minister hitlerowskiej 

„sprawiedliwości”, w roku 
1046 skazany został w No­
rymberdze jako zbrodniarz 

( wojenny na dożywotnie wię 
j zienie. W 1951 roku wy- 
' puszczono go na wolność ze 

względu na kiepski jakoby 
jego stan zdrowia. A obec­
nie jako niewinnej ofierze 
bezprawia aliantów popeł- 

; nionego na bohaterze „hi- 
' tlerowskim” przyznano mu 
j emeryturę w wysokości 
1 około 700 dolarów miesięcz 

nie, a ponadto wypłacono 
jednorazotce odszkodowanie 
— 70.000 dolarów (!). Ale 
dla ofiar hitleryzmu pienię­
dzy jak nie było, tak nie 
ma — odszkodowania przy­
sługują w pierwszym rzę­
dzie bestii nazistowskiej”.

Chińska
Pozostawiliśmy poza sobą Taiszan, smutne góry 

w liszajach zeschniętego mchu oraz osnute 
poranną mgłą pasemko Wielkiego Kanału. Po zni­
żeniu lotu przez przetarte wełniste ohłoki cień 
„Il-a” spłynął na płaszczyznę równiny. Można już 
odróżnić pola ryżowe od kaoliangu i herbaty. Ura­
stają ruchliwe punkciki, ludzie. Pochylają się nad 
motykami, niosą na pola na koromysłach bambu­
sowych kubełeczki z wodą, popychają przed sobą 
dwukołowe wózeczki, poganiają muły ociężale cią­
gnące ładowne wozy. Wreszcie więcej ludzi, wóz­
ków, wozów, samochodów. Jesteśmy w Hofei...

Nieposkromiona

dzież tam Huaiho mierzyć się z Huan- 
” gho (Żółtą Rzeką), a tym bardziej z 

Jangtse! Huai nawet nie wpada do morza, a 
do jeziora, którego nazwa łlungtzehu nie na 
wszystkich nawet mapach jest zaznaczana.

Jednak okazało się, że nie doceniałem 
Huaiho. Przekonałem się o tym jeszcze przed 
zapoznaniem się z nią. Na wystawie w‘Hofei.

Oprowadzające po wystawie dziewczęta 
rozjarzają kolejno różnokolorowe lampki na 
wielkiej mapie plastycznej. Imitujące wody 
Huaiho rurki szklane wezbrały fluoryzują­
cym światłem, rozlewając się po nizinie 
Huaipei. Zgasły światełka wielu osiedli, zma­
towiała zieleń pól uprawnych. W ciągu 2194 
lat kroniki zanotowały 1000 wielkich powo­
dzi spowodowanych przez Huaiho — mówi 
dziewczyna do grupy chłopów, pokazując im 
trzcinką na tablicy, wymieniane liczby. Jesz-

opowieść
cze raz zapala światełka, powtarza liczby. 
„Co dwa lata powódź” — dodaje.

Huaiho. poszukując ujścia dla swych wód 
wezbranych po monsunowych ulewach je­
siennych nieraz, jak oszalała przedzierała się 
przez równinę. To w kierunku Huangho, to 
do Jangtse. Jezioro Hungtze przerywało śluzy 
Wielkiego Kanału. W 1921 roku rzeka znisz­
czyła zbiory na obszarze 3.300 tys. ha, W 
1931 r. — na 3.100 tys. ha. Huangho ma wśród 
ludu chińskiego również nazwę „nieszczęścia 
Chin”, Huaiho — „złośliwej rzeki”. Gdy wy­
lewała Żółta, Złośliwa Rzeka rzadko prze­
puszczała okazję, by nie dołączyć się do tra­
gicznie sianego spustoszenia.

Za radą wró^bi^w i mnichów stawiano na 
brzegach Huaiho statuy kamiennych, a póź­
niej żelaznych bawołów. Bawół — uosobienie 
wytrzymałości i siły, — potrafi pociągną 
pług po bagnistym polu. W którym człowiek 
grzęźnie po kolana. Wizęrńnek jego obdarzo­
ny jest natomiast magiczną siłą — powstrzy­
muje powódź. Wody Huaiho nie zdołały po­
ruszyć żelaznego wołu. Gdy opadały po po­
godzi. statua pozostawała nietknięta znacząc 
stare koryto rzeki, nieposkromionej...

Dwie przeciwko Złośliwej

JVazajutrz prom motorowy przewiózł przez 
1 ’ Huaiho nasz samochód. Z Pengpu na dru 

gi brzeg, gdzie gospodaruje komuna Feihuai, 
nie ma mostu. Tymczasem nie myśli się o jego

Szczegółowy „rozkład jazdy** 
pogody przewiduje:

Na początku miesiąca stopniowy 
wzrost temperatury od wartości 
bliskich zera do zdecydowanie d<j 
datnich. Oznacza to w praktyce 
temperaturę w dzień do ok. io, a 
nawet więcej stopni. W okresie 
tym zachmurzenie będzie począt­
kowo umiarkowane, potem duże 
i opady deszczu. Wiatry umiarko­
wane przeważnie zachodnie.

W drugiej połowie miesiąca o- 
chłodzenie, nocą temperatury prze 
ważnie poniżej zera. Możliwe nie 
wielkie opady deszczu lub mokre­
go śniegu. Zachmurzenie na ogói 
duże z rozpogodzeniami. Wiatry 
słabe lub umiarkowane, zmienne.

W trzeciej dekadzie wzrost tern 
peratury — w dzień do około plus 
12 stopni i niewielkie opady desz 
czu.

Należy jednak zaznaczyć, że jest 
to prognoza orientacyjną, od któ­
rej możliwe są wahania przede 
wszystkim dla rejonu Wybrzeża i 
dla okolic podgórskich i górskich. 
Różnice dotyczyć mogą tempera­
tury i opadów.

Jeśli porównać tę prognozę z 
przebiegiem pogody w 1911 r. — 
uderzy niezwykłe podobieństwo. 
Wtedy marzec był również bardzo 
ciepły, wiosenny. W I dekadz;e 
notowano temperatury około plus 
12—14 stopni, a w trzeciej deka­
dzie do ok. plus 20 stopni. Na tej 
właśnie analogii oparli się częścio 
wo meteorologowie sporządzając 
obecną prognozę marcową. W o- 
gółe przebieg tegorocznego przed 
wiośnia do złudzenia przypomina 
stan pogody sprzed pół wieku. 
Wtedy wiosna zaczęła się równie 
wcześnie i była ciepła już w trze­
ciej dekadzie lutego (do plus 12 
stopni).

Aktualne mapy pogody potwier 
dzają przewidywania na dłuższy 
okres. Wyż, który przyniósł w po­
przednich dniach ochłodzenie, spa 
dek temperatury w nocy poniżej 
zera i chłodne wiatry wschodnie 
— teraz wycofuje się na południo 
wy wschód. Z nad zachodniej Eu­
ropy natlciągają układy niskiego 
ciśnienia. Cyrkulacja zmienia się 
z południowo-wschodniej na po­
łudniową i południowo-zachodnią. 
Od zachodu kraju zaznaczy się 
wzrost zachmurzenia do całkowi­
tego i niewielkie opady deszczu.

Jednocześnie obserwować będzie 
my wzrost temperatury — na za­
chodzie kraju do plus 14 st., w 
centrum do ok. plus 12 i na wscho 
dzie do ok. 10—11 stopni.

We Francji jest ostatnio do plns 
18—19 stopni, w Niemczech do 
plus 16. Południowe wiatry przy, 
noszą podmuch ciepłych mas po­
wietrza z rejonu basenu Morza 
Śródziemnego. Wszystko więc wró 
ży utrzymywanie się ciepłego 
przedwiośnia w najbliższych 
dniach.

Rolnicy w wielu miejscowoś­
ciach na południu kraju wyszli 
już w pole do pierwszych prac na 
roli. Zaczęły się orki, bronowa­
nie i włókowanie ziemi, rozwózka 
obornika itp. Coraz liczniej powita 
cają ptaki z ciepłych krajów, a 
rośliny zaczynają okres wiosennej 
wegetacji. Jeśli żaden złośliw'y ka 
prys pogody nie zakłóci tak do­
brze zaczętej wiosny — można się 
spodziewać chyba niezłych urodzą 
jów. (API)
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„Anioł zstąpił do Babilonu” F. 
Diirrenmatta na scenie Teatru 
Dramatycznego w Warszawie. 
Reżyseria — Konrad Swinar- 
ski. Na zdjęciu: Janina Tra- 
czykówna (Kurrubi) i Aleksan­

der Dzwonkowski (Akki).
CAF — fot. Barącz

W stulecie śmierci
Tarasa Szewczenki

W dniu 10 marca 1961 roku 
. mija sto lat od śmierci Tarasa 

Szewczenki, wielkiego ukraiń­
skiego poety i malarza, myśli­
ciela, działacza — rewolucyj­
nego demokraty. Na apel 
Światowej Rady Pokoju ob­
chodzi się tę rocznicę na ca­
łym świecie, szczególnie jed­
nak uroczyście — w ojczyźnie 
Szewczenki, na Ukrainie. W 
Kijowie, oraz w innych więk­
szych i mniejszych miastach 
ukraińskich odbędą się uroczy 
ste akademie i wieczory po­
święcone pamięci poety, im­
prezy teatralne, operowe i po­
kazy filmowe. W Kaniowie, 
gdzie znajduje się grób poety 
i — ostatnio zrekonstruowane 

•— Muzeum Szewczenki, odbę- 
. dzie się jubileuszowa konfe­

rencja naukowa z udziałem 
przedstawicieli środowisk nau­
kowych i kulturalnych Ukrai­
ny oraz Moskwy, Leningradu 
i szeregu republik radzieckich.

Wydawnictwa ukraińskie za 
powiadają liczne wznowienia 
dzieł Szewczenki. Ukazały się 
już na półkach księgarskich 
bogato ilustrowane tomy: 
„Kobziarz” i zbiór pt. „Testa­
ment” — w przekładzie na 45 
języków. Wkrótce ukaże się 
VII tom pełnego zbioru dzieł 
Szewczenki i trzytomowe 
„Dzieła Wybrane”.

Plastycy ukraińscy zorgani­
zują dwie wystawy poświęco­
ne twórczości Szewczenki-ma- 
larza.

Do jubileuszu przygotowują 
się również kompozytorzy. 
Tak np. B Latoszyński skom­
ponował suitę symfoniczną 
„Taras Szewczenko”.

Uroczystości znajdą szerokie 
odbicie w radio, telewizji, na 
łamach prasy. (API)

Telewizyjne rozmyślania Z kóląiką na tif

O zapleczu „Mrugającej Muzy

Za lat 5 sytuacja w naszej telewizji 
ulegnie dalszej poprawie dzięki bu­
dowie szeregu nowych stacji tak na 
dawczych, jak i przekaźnikowych.

Co prawda, telewizja kolorowa 
nie wyjdzie jeszcze u nas tak jak i zresztą 
w innych krajach ze stadium — sądzę opty­
mistycznie że udanych prób — ale tę po­
wszednią, czarno-białą będzie można odbie-

Gdyby wreszcie uregulowano 
sprawę zbiorowych anten na 
dachach nowo wznoszonych ka 
mienie, instalowanych na koszt 
inwestorów...

rać mniej więcej 
kraju.

na 90 proc, powierzchni

(Jporo jest jeszcze tego 
„gdybania”, telewizyjno- 

-handlowych zmartwień i 
utrapień serdecznych. Alcć 
normalna to sprawa w momen 
cie narodzin nowej wielkiej 
bez przesady produkcji, a 
wraz z nią i branży handlowo-
-usługowej, niezmiernie

A przecież im dalej od ośrod 
ków życia kulturalnego, im 
głębsza prowincja tym bar­
dziej poczciwy, należycie funk 
cjonujący telewizor staje się 
pożądanym towarzyszem je­
siennych czy zimowych, dłu­
gich wieczorów.
ĄĄT ielkie obowiązki w związ- 

ku z rozwojem telewizji 
oczekują handel i usługi. W 
roku 1961 ma pójść między 
ludzi 233 tys. aparatów. Ozna­
cza to wzrost o około 50 pro­
cent. Dużo, bardzo dużo. I tak 
się już będzie działo każdego 
roku obecnej pięciolatki.

o części zamienne ze strony 
przemysłu krajowego, o kata­
logi części, bez których jakże 
trudno nimi gospodarzyć.

skomplikowanych zadaniach.
Miejmy nadzieję, że ma 

luczko, a bez reszty im podo­
łamy.

ST. KNAUFF

Pięciolatka w „kulturze"
Plan pięcioletni... Limit inwestycyjny Ministerstwa

Kultury i Sztuki oraz terenowych rad narodowych 
wyrosi łącznie 3 miliardy 245 milionów zł, z tego w pla­
nie centralnym na inwestycje przeznacza się 2.216 min. 
złotych.

Telewizory to niełatwa
produkcja i trudna branża han 
dlowa, choć idą one dziś, 
zwłaszcza te 17- i 21-caiowe, 
jak woda. Wiedzą o tym do-
brze Zakłady Usług 
wych i Telewizyjnych, 
im właśnie najczęściej 
da instalować kupiony

Radio- 
Eo to 
wypa- 
aparat

w mieszkaniu klienta, dopaso­
wać go do napięcia prądu, 
nauczyć obchodzenia się z 
dość skomplikowaną aparatu­
rą. Gdy coś w niej niedomaga, 
naprawić z racji obowiązują­
cej gwarancji, a gdy ona wy­
gaśnie, spieszyć w razie po­
trzeby z niezawodną pomocą 
Słowem, handlu nie można 
oddzielić od punktualnych, pre 
cyzyjnych usług. A te z kolei 
wymagają części zamiennych, 
fachowców, urządzeń itd.

ZURT posiada dziś w kraju 
4C0 placówek sprzedaży i na­
praw (również i radioapara­
tów). I dużo i mało, jeśli zwa­
żyć, że przynajmniej setka z 
nich — to klitki o powierzchni

Co prawda Teatr Wielki 
Opery i Baletu pochłonie z tej 
sumy 275 milionów, ale jedno­
cześnie na dalszy rozwój kine­
matografii przeznacza się 222 
miliony, na poligrafię i księ­
garstwo 933, na szkolnictwo 
artystyczne 121 min. zł.

Bliższa analiza tych liczb 
pozwala stwierdzić, żc poważ­
nej rozbudowie ulegnie nasza 
kinematografia. Pod koniec 
planu 5-letniego nasze trzy 
wytwórnie filmów fabular­
nych produkować będą do 40 
filmów rocznie wobec 20 w rb. 
W latach tych będziemy wpro­
wadzać corocznie ponad 200 
tytułów filmów długometrażo­
wych.

Podstawową inwestycją szkol 
nictwa artystycznego jest bu­
dowa Akademii Muzycznej w 
Warszawie. Jednocześnie w 
budżetach terenowych rad na­
rodowych przewiduje się na 
rozbudowę niższego szkolnic­
twa artystycznego 127 milio­
nów zł.

Plan pięcioletni przewiduje

terenie Egiptu przez polską 
ekipę archeologiczną. Na ten 
cel — na wybudowanie dodat-
kowego pawilonu 
się 24 min. zł.

Rady Narodowe 
ganizację około 90 
gionalnych, tak,

przeznacza

planują or- 
muzeów re- 
że ogólna

ilość tych muzeów wzrośnie do 
242.

Plan centralny odbudowy 
zabytków obejmuje obiekty 
czołowe o znaczeniu ogólno­
krajowym w ilości około 150; 
obiekty objęte budżetem tere­
nowym rad narodowych się­
gają liczby 1000.

Znaczne sumy przewidują 
budżety centralne i terenowe 
na budowę domów kultury i 
świetlic i na budowę biblio­
tek.

Pegaz w
n yło to bodaj w roku 
D 1957, zaproszony przez 

zespół redakcji „Wybo­
jów" uczestniczyłem w mi­
łej uroczystości przyznania 
nagrody młodych startują­
cemu poecie Konradowi 
Sutarskie m u. Szczupły 
chłopaczyna, jak mi mówio 
no, student Politechniki, 
ujął wszystkich rzadką 
świeżością lirycznego widzę 
nia. Pisywał mało i nie­
często. Dzisiaj, gdy jest, 
uznanym konstruktorem, 
gdy znów coraz częściej po­
jawia się jego nazwisko na 
łamach prasy literackiej, 
Sutarski wyda je tomik, bę­
dący jego książkowym de­
biutem „Skraj ruchu" 
(W y d a w n i c t w o Po­
znańskie). Zebrane tam. 
utwory, poza bodaj jednym, 
to dorobek tamtych lat 
56157:58, z czasów niejako 
poetyckiego ząbkowania. 
Tyle, że ząbkowanie Sutar- 
skiego mocniejsze jest niż 
u niejednego zupełna już 
dojrzałość.

Sutarski jest przykładem 
zapamiętania w lirycznym 
widzeniu i odczuwaniu świa 
ta, w ukochaniu jego drob­
nych, pozornie peryferyj­
nych spraw, w nadawaniu 
słowom głębokiej intymno­
ści, nie tylko przy subtel­
nych erotykach. I w- tej 
swojej liryczności, w swo­
istej pokorze wobec urody 
drobnych realiów, odnajdy­
wanych w przyrodzie, w 
detalach, marginesach nie­
jako miejskiego życia, w 
pokłonowi składanemu u- 
czuciu, poeta jest najcie­
kawszy, najlepiej panuje 
nad formą, wypowiada się 
najpełniej. Potknięcia są 
znacznie częstsze tam gdzie 
Sutarski pragnie poszerzyć 
krąg ogarnianych spraw, 
gdzie.chce włączyć w krąg 
swoich doznań świat doznań 
społecznych.

Ten tomik cieszy, stwier­
dza bowiem na pewno, że

nie przekraczającej 20 me­
trów kw.
7 a lat 5 ZURT mieć będzie 
' J 900 placówek, ma dotrzeć 

nie tylko do tych większych, 
ale również i powiatowych 
miast. Tam, gdzie nie ma co 
liczyć na nowe budownictwo, 
ZURT — jak to uczynił już w 
wielu miejscowościach — 
wznosi wolnostojące pawilo­
ny; mieszczą one salon sprze­
dażny, punkt przyjmowania
napraw oraz 
sztaty.

Gdyby tak 
nieco starania

właściwe war-

jeszcze większe 
o jakość telewi-

zorów dostarczanych na rynek,

LESZEK GOLINSKI

W marcu w kinach
także
Teatru

zakończenie budowy 
Narodowego w Łodzi,

Na 
takie

marzec Centrala Wynajmu Filmów proponuje kinomanom 
oto nowości;

zakończenie budowy teatru w 
Gdańsku, odbudowanie spalo­
nego budynku teatralnego w 
Gdyni, budowę teatru w Opo­
lu, oraz remonty kapitalne 
szeregu budynków teatral­
nych.

Przemysł muzyczny przewi­
duje rozbudowę Fabryki For­
tepianów i Pianin w Legnicy 
oraz w Kaliszu.

Szczególnym zagadnieniem 
jest sprawa rozbudowy Mu­
zeum Narodowego w Warsza­
wie. która stała się problemem 
niezwykle palącym w ostat­
nich latach w związku z wy­
kopaliskami dokonanymi na

„Apollo" wyświetla już polską 
komedię pł. „Szczęściarz Anto­
ni", która na pewno będzie się 
widzom podobać. Druga pozycja, 
tego kina zainteresuje przede 
wszystkim młodzież; będzie to 
bowiem barwna ekranizacja po­
wieści R. Kiplinga pt. „Księga 
dżungli". Wiele w tym filmie 
interesujących zdjęć z życia eg­
zotycznych zwierząt.

„Gorączka w El Pao' pro-

W „CZTERNASTCE' po

o Żelaznym Bawole

dukcji francusko - meksykańskiej 
lo ostaini film z udziałem Gerar­
da Philipe. Partnerką jego jest 
Maria Felix. Reżyseria: L. Bunuel, 
zdjęcia: G. Figueroa, muzyka: P. 
Misraki. Ci wybitni twórcy i wy­
konawcy pokazują raz jeszcze 
dramat socjologiczny, rozgrywa-
jący się na tle krwawych 
dyktatorskich Meksyku.

rządów

„Marysi i Krasnoludkach" oglą­
dać będziemy dwuseryjny film 
produkcji radzieckiej pt. „Korsa­
rze Pacyfiku". Jest to sensacyjna 
opowieść o porwaniu radzieckie­
go statku przez chińskich piratów 
Czang Kai-szeka. Następnymi 
pozycjami będą tu: polska ko­
media sentymentalna pt. „Roz­
stanie" w reżyserii W. Hasa z Li­
dią Wysocką i Władysławem Ko­
walskim w rolach głównych oraz 
angielski film młodzieżowy pt.
„Kradzione nic tuczy”.

„MUZA" przedstawi zapowie­
dzianą już holenderską „Zbunto­
waną orkiestrę" potem zaś film 
bułgarski pt. „Czerwony atra­
ment" (historia młodej nauczy­
cielki wiejskiej) i jugosłowiański 
film z okresu powojennych walk 
z bandami pt. „Wzgórze 905".

budowie. Na Huaiho pracują poglębiarki. A 
chłopi z Feihuai przekopują kanały nawad­
niające, żeby odebrać „Złośliwej” nadmiar 
wód przy ich przyborze.

W świetlicy komuny feihuaiskiej pod por­
tretem Ma o Tse-tunga, wśród dyplomów i wy 
różnień. które uzyskali miejscowi chłopi, wi­
dnieje napis: — W 1950 roku przewodniczący 
Mao powiedział: „Trzeba bezwzględnie ujarz­
mić Huaiho”. Nie ma chyba nikogo w komu­
nie. kto nie wiedziałby, że sami nie zdołają 
poradzić sobie ze Złośliwą Rzeką.

Od 1950 r. setki tysięcy chłopów wychodzi 
codziennie na budowę kanałów i zbiorników. 
Wzniesiono już wielkie zapory w Tapeszan 
i w Meiszan. Wykopano łącznie 2 tys. kilo­
metrów kanałów w przeliczeniu na prze­
ciętną szerokość 40 m. i głębokość 6 m. Tyle 
akurat ile dwie Huaiho więcej niż Wielki Ka 
nał. Ale dwie sztuczne Huaiho nie zdołają je­
szcze przeciwstawić się jednej Złośliwej. V 
1952 roku powódź zalała 20 min. mu pól u- 
prawnych na Huaipei. ♦)

Mrówcza praca

phłopi nie tylko na wystawie w Hofei 
nauczyli się. że walka z Huaiho wy­

maga zespolenia wysiłków wielusettysjęcznei 
rzeszy ludzkiej. Ze rozszalały żywioł nie pod- 
daje się żadnym zaklęciom. Nauczyła ich te-

*) 1 mu równa się 1/15 b*.

go dwutysiącletnia historia i wspólna obecnie 
praca, którą podjęli w skali prowincji i są­
siadujących z nią okręgów kraju. Roboty na- 
wadniająco-odwadniające na równinie Huai­
pei. założone w planie długoletnim, wykonane 
zostały już w ok. 40 proc. Plon ich będzie 
można zebrać dopiero, gdy zakończony zo­
stanie całokształt prac. Na to potrzeba jeszcze 
olbrzymiego wysiłku.

Równinę Huaipei przeciąć ma jeszcze 9 no­
wych głębokich kanałów, które z 15 już ist­
niejącymi stanowić będą główne arterie wo­
dne. Przejmą one stopniowo w okresie wznie 
sień powodziowych wody Huaiho. Uchwycą 
je w obetonowane zapory. I rozprowadzą do 
sieci kanałów, nawadniających pola. Cztery 
kilometry kanału na jeden kilometr kwa­
dratowy. W kwadratach pól wybudować trze­
ba studnie głębinowe jako swego rodzaju 
wentyle bezpieczeństwa i rezerwę.

A wszystko to na obszarze 40 tysięcy kilo­
metrów kwadratowych. Wtedy można być 
bezpiecznym, można przestać się obawiać 
Złośliwej Rzeki. Nawet 70 dni bez kropli 
deszczu zapewni dobre zbiory. 12 milionów 
chłopów z Huaipei osiągnie obfite, dwukrotne 
w ciągu roku, plony ryżu.

Wtedy u ujścia Huaiho do Hungtze można 
będzie wystawić statuę Żelaznego Bawołu ja­
ko symbol poskromienia Złośliwej Rzeki.

Może to nastąpi już za kilka lat?!
ZBIGNIEW SOŁUBA

„BAŁTYK" pokaże nam ekrani­
zację znanej powieści Irwnga 
Słone pł. „Pasja życia”. Jak wia­
domo jest to opowieść biogra­
ficzna o Van Goghu. W roli sła­
wnego malarza — Kirk Douglas. 
I jeszcze jedna ekranizacja — 
łym razem powieści Herrrng- 
way’a pł. „Pożegnanie z bronią”. 
Bohaterem jego jesł żołnierz 
amerykański, walczący na fron­
cie włoskim. Gra go popularny 
dziś na zachodzie aktor Rock 
Hudson.

Do Domu Kultury MO pójdzie­
my na NRD-owską komedię pł. 
„Kłopoty z miłością", angielski 
film obyczajowy pt. „Wieczór ka­
walerski” i radziecką ekraniza­
cję „Białych nocy" Dostojewskie­
go pt. „Noce nad Newą”.

„WARTA" wyświetlać będzie 
radziecki film pł. „Eugeniusz 
Oniegin potem zaś japoński 
„Moje siostry i ja” oraz jeszcze 
jeden radziecki (tym razem ko­
medię) pt. „Lekkoduchy i dziew­
czyna". (wch)

Kłopoty z miłością. 
Film w reżyserii Sla- 
fana Dudow. W ro­
lach głównych wy­
stępują: A. Burger I 
W. Schrade (na 

zdjęciu).

Poznaniu
Sutarski to nie przypadek, 
nie młodzieńcze rymowanie, 
ale szukający wprawdzie 
ciągle własnej swej formy 
wyrazu, niemniej na pe^wno 
utalentowany poeta.
Drugi powód do satysfak 

cji, to książka Jerze­
go Korcza k a, wydana 
przez Wydawnictwo 
Literackie: „Piero­
żek drewniany". Czy 
talem te krótkie, zjadliwe, 
grawitujące na pograniczu 
sarkastycznej groteski Opo­
wiadanka i ani rusz nie 
mogłem tam znaleźć Kor­
czaka z „Trzech spotkań" 
czy „Odcinka południowe­
go”. To już zupełnie inny 
typ prozy, inna tonacja wy- ( 
powiedzi, inna rytmika i 
nade wszystko inny, cał­
kiem własny stosunek do zja 
wisk świata. Wyda je mi się, 
że Jerzy Korczak dopiero j 
znalazł najwłaściwszą dla 
siebie formę wypowiedzi 
pisarskiej, że wszystko 
tamto, choć nie bez powo­
dzenia, było ciągle błądzę- ; 
niem, uciążliwym poszuki­
waniem. Opowiadania Kor- 1 
czaka nie szukają tematów i 
udziwionych. Ot, po prostu । 
autor bierze ną warsztat 
jakiś problem codzienny, 
tyle, że z perfidnym uśmie­
szkiem ukazuje go nagle od 
wręcz przeciwnej strony. 
Czasem zrobi to zaskaku­
jącą pointą, i wtedy zasko­
czenie jest największe,
kiedy indziej od razu od­
wraca „kota ogonem”.
Rzadko kiedy mu się pióro 
pośliźnie, w tomie jest za­
ledwie parę opowiadań 
słabszych, przegadanych i 
mdłaicych.
Przemysławowi By­

strzyckiemu, a 
zwłaszcza jego ostatniej 
książce „Śmierć nad 
A f g a r-W a d i” (W y d a- 
u n i c t w o Poznań­
skie), należałoby poświę­
cić więcej miejsca, cóż, gdy 
ostatnie miesiące przynio­
sły prawdziwy zalew do- 
brej literatury, chcialoby 
się o wielu z tych pozycji 
choć cokolwiek powiedzieć. 
Może się jednak trafi jesz­
cze okazja. Bo Bystrzycki w 
inny sposób niż Korczak, 
bardziej żmudnie, choć za­
razem więcej systematycz- 

' nie, dochodzi do własnego 
, stplu pisarskiego. Szkoda, 

że dotychczas czytelnik nie 
miał możności zapoznania 
się z jego arcyciekawą 
książką 'wspomnieniową o 
„cichociemnych" z lat oku- 

j pacji, stanowiącą jakby 
dalszy krok po tomie „Ope­
racja Milczący Most”, a po- 

i przędzającą obecne opowia­
dania. Byłaby świetna oka­
zja śledzenia sukcesów w 
opanowywaniu pisarskiego 
warsztatu.

t Chociaż tomik zawiera 
trzy tylko opowiadania, do­
syć wszechstronnie ukazu­
ją one zakres zainteresowań 
i możlitoości Bystrzyckiego.

i Ciągle to jeszcze echa z 
1 dziejów wojennych, wę­

drówki przez Bliski Wschód, 
różnorodnych przeżyć, na- 

, warstwiających się jedne na 
} drugie. Bliskość śmierci, 
H dorażność doświadczeń ero- 
ii tycznych, momenty za- 
II myśleń nad generalnym sen 
' sem wszystkiego, co za sobą 

|t niesie i co objawia wojna, 
| nienazwane tęsknoty, stan 

। ospałości ducha, pełna ckscy 
tacji nerwowość, towarzy- 
sząca stale, na każdym 

|| kroku. Bystrzycki na tle 
r silnie udramalyzowanym, 

podbudowanym dokładną 
faktologią, przedstawia prze 
życia wewnętrzne, wpraw­
nie, chociaż brutalnie, jak 
zobojętniały chirurg, nicuje 
psychikę swych bohaterów.

| dociera do jakichś nieod- 
krytych jej zakamarków.

Pisarstwo Bystrzyckiego 
i jest pisarstwem ambitnym. 
| Stąd może ta żmudność, ten 

widoczny trud wybranej 
1 drogi. Bardzo cenię sobie 
, takie pisarstwo, które stara 
!l się unikać łatwizn, piętrzy 
i samo przed sobą przeszko- 
| dy, by je potem skutecznie 
; pokonywać. Ko, a jeszcze 

fabuła, bogactwo sytuacji. 
j dramatyzacja scen. Poza- 
i zdrościć.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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OCHRONA ZDRÓWM PSYCH
Spccjaltsiia o znaciensŁs nowego osiawy

W jakim stadium znajdują się prace nad projek­
tem ustawy o ochronie zdrowia psychiczne­
go? — zapytaliśmy znanego specjalistę-psy- 

chiatrę, członka komisji przygotowującej ów pro­
jekt, dr. Z. Jaroszewskiego:

— Projekt ustawy jest już 
przygotowany, a materiały zło 
żonę w Ministerstwie Zdrowia. 
W ten sposób zakończyliśmy 
już pewien etap organizacyj­
ny opieki nad psychicznie cho­
rymi, który sięga okresu mię­
dzywojennego. Dodam tu, że 
przed wojną kilkakrotnie po­
dejmowano starania o skody- 
fikowanie opieki psychiatrycz­
nej, żaden jednak z projektów 
ustaw nie został zrealizowany 
z powodu trudności w uwzględ 
nieniu stanowiska psychiatrów 
i prawników, a przede wszyst

SUŁKOWICE w powiecie go­
styńskim, nazwa od kmiecia z 
przezwiskiem Sułek, o tę wieś 
przeszło 100 lat czynili starania 
biskupi poznańscy. Wreszcie w 
r. 1335, młody Sulkowicz wymię 
nil tę posiadłość za Zawidowi- 
cc i Warszowkę. Biskupom cho 
dziło o zaokrąglenie ziemi klu­
cza krobskiego.

Dodam, że część Krobi w r. 
1232 nazywała się Snłkową, a 
więc musiała należeć do Suł­
kowic.

STAROGROD — pod Koźmi­
nem, to naprawdę stary gród. 
Według „Ipatiewskaja letopis” 
wiosną 1228 roku dotarły tu 
wojska ruskie pod wodzą Da- 
niłly i Wąsy łka.

STAWISZYN — na północ od 
Kalisza, według legendy stano­
wił ongiś osadę na Łysej Gó. 
rze, dziś odległej o 2,5 km. Gdy 
wybuchła zaraza, syn władcy 
wyprowadził ocalałych ludzi 
na dzisiejsze miejsce. Jest to 
aluzja do nazwy stawi-syn — 
Stawiszyn. Ponoć na owej gó­
rze co roku w Zielone Świątki 
biją dzwony!

W r. 1306 zapędzili się tutaj 
Litwini, po łupy. Pod koniec 
mieszkał w Stawiszynie dość 
bogaty kanonik, u którego za­
pożyczał się Kalisz.

Do miasteczka tego w r. 1791 
często zaglądał oddział płk. 
Jana Sieroszewskiego, który 
niemało krwi napsuł Prusa­
kom.

SZYMANOWO w pow. śrem- 
skim w XIII wieku zwało się 
Eurkowem. Nie godziło się jed 
nak ludzkiej osadzie nosić ta­
kie pieskie imię, stąd patronu­
je Szymon.

Tu w r. 1585 rozegrał się dra­
mat: Dwóch szlachciców: Piotr 
Witakowski i Bieniarz Spław- 
ski, sprowadzili do tej wsi 
kata aż z Kościana, aby tortu­
rował więźnia Jakuba, podda­
nego Stanisława Psarskiego. W 
czasie mąk, nieszczęśliwy chłop 
zmarł. Nienasyceni mordem 
panowie, kazali katowi odciąć 
głowę delikwenta. Gdy kat się 
opierał, Jeden powiedział: — 
„Czyń tak, jak tobie każę, bom 
ja pan i prawo!”. Psarski wy­
stąpił przeciwko zwyrodnial- 
com, ale z jakim skutkiem, nie 
wiadomo, (jp)

: kim przeszkód natury finanso- 
• wej.

Po wojnie, podczas której 
szpitalnictwo psychiatryczne 
doznało niezwykle ciężkich 

• strat (w samej Warszawie np. 
straciło 700 łóżek) liczba cho- 

■ rych zaczęła wzrastać. Dla­
czego? Jedna z hipotez dostrze­
ga przyczynę wzrostu chorób 
psychicznych, notowanego na 
świecie, m. in. w szybkiej ur­
banizacji i uprzemysłowieniu 
społeczeństw...

Równocześnie w lecznictwie 
psychiatrycznym zaznaczył się 

■ gwałtowny postęp, który jesz­
cze bardziej zaktualizował za­
gadnienia psychiatrii.

Które zagadnienia wysu­
nęła komisja na czoło 
w swych pracach?

— W projekcie ustawy ko­
misja ujęła przede wszystkim 
zagadnienia ochrony praw 
psychicznie chorego, a w szcze 
gólności leczenia psychicznie 
chorych, stając przy tym na 
stanowisku bezpłatności lecze- 
nia nie tylko w szpitalach, ale 
i podczas leczenia ambulato­
ryjnego: leki! Odpłatność le­
ków często bowiem powoduje 
przerywanie kuracji przez pa­
cjenta, wskutek czego obser­
wujemy wiele nawrotów cho­
roby.

Nowością w ustawodawstwie 
psychiatrycznym, odpowiada­
jącą postępowym tendencjom 
naszej służby zdrowia, są po­
stanowienia uwzględniające 
środowisko chorego, opiekę 
nad jego sprawami bytowymi, 
w szczególności nad mieszka­
niem i warunkami pracy. Po­
stulujemy m. in. wprowadze­
nie dłuższych świadczeń ubez­
pieczeniowych i dłuższej ochro 
rjy przed rozwiązaniem stosun­
ku służbowego.

Jak reguluje się sprawę 
umieszczania chorych 
w zakładach lecznictwa 

zamkniętego?
— Przepisy o umieszczaniu 

chorych w szpitalach stano­

marcowym słońcu.
Fot. — K. Przychodzki

wiły istotę wszystkich ustaw 
psychiatrycznych. Obecnie, 
wobec szybkiego postępu lecz­
nictwa, wszelkie procedury 
opóźniające rozpoczęcie ku­
racji są tak samo szkodliwe 
tu, jak i w innych dziedzinach 
medycyny. A więc przepisy 
prawne powinny umożliwiać 
choremu wczesne leczenie, a 
nie opóźniać je...

Trzeba było przewidzieć m. 
in. sprawę umieszczenia cho­
rego bez jego zgody, gdyż 
psychicznie chorzy najczęściej 
nie rozumieją potrzeby lecze­
nia. A także i ewentualne 
umieszczenie bez zgody ro­
dziny. Celem zapobieżenia 
niepotrzebnym skierowaniom, 
przewidzieliśmy bardziej skom 
plikowaną procedurę komisyj­
nej decyzji, z udziałem 
biegłych. W wypadkach na­
głych trzeba jednak umożli­
wić decyzję każdemu lekarzo­
wi, ze względu na konieczność 
zapewnienia czy to ochrony 
chorego, czy też jego otocze­
nia. Dodatkową kontrolę sta­
nowi tu badanie przez specja­
listę przy przyjęciu do szpi­
tala.

Ustawa otrzymała tytuł „o 
ochronie zdrowia psychiczne­
go”. Ma ona nie tylko rozwią­
zywać zagadnienia chorób psy­
chicznych, ale i przeciwdzia­
łać czynnikom sprzyjającym 
rozwojowi tych chorób.

Słuszne są tendencje rozsze­
rzenia opieki otwartej. Na ca­
łym świecie znaczna część cho 
rych psychicznie przebywa w 
społeczeństwie zdrowym (95 
tys. w poradniach wobec 50 tys. 
w szpitalach w Polsce w roku 
ub.). Jest to zjawisko pozy­
tywne, gdyż pracujący chorzy 
zachowują lepszy stan zdro­
wia, niż chorzy przebywający 
w zakładzie. Słuszne byłoby 
zapewnienie chorym możli­
wości leczenia w warunkach 
normalnych.

Ale tu o wprowadzenie od­
powiednich przepisów w usta­
wie jest chyba najtrudniej, 
gdyż odpowiednich pozycji nie 
uwzględniają nasze plany go­
spodarcze. Sprawa ta powinna 
jednak znaleźć rozwiązanie, 
gdyż nawroty chorób z powo­
du zaprzestania leczenia po­
wodują wzmożony napływ cho 

rych do szpitali, a utrzymanie 
chorych w szpitalach kosztuje 
więcej niż objęcie ich opieką 
otwartą.

Mówił Pan o opiece 
nad warunkami pracy 
chorego. Jakie tu istnie­

ją możliwości?
— Ważnym zagadnieniem 

jest zabezpieczenie chorym 
pracy. W każdym kraju wielu 
chorych psychicznie pracuje 
wśród zdrowych, a zdrowi o 
tym nawet nie wiedzą. Czę­
sto chorzy pracują w cią­
gu dnia w specjalnych za­
kładach, a na noc wraca­
ją do domu. W ten spo­
sób zatrudnia się chorych psy­
chicznie w ZSRR, we Francji, 
w Anglii. W Glasgow np. zo­
stał otwarty zakład przemy­
słowy, w którym pracują wy­
łącznie chorzy psychicznie. U 
nas, w Toruniu powstaje za­
kład typu dziennego sana­
torium.

Rozmawiała: W. KORYCKA

esieiykę miejsc pracy nie poirzeba imSiarJów

"P stetyczna oprawa naszego handlu — 
trzeba to przyznać — poprawia 

się z roku na rok. Dekoracja wnętrz sklepów, 
barów, restauracji, domów towarowych w 
większości wypadków zasługuje już na do­
brą notę, postęp w tej dziedzinie jest nie-
wątpliwy.

Zgoła odmiennie 
miejsc pracy.

Przykłady godne uznania na 
leżą tu do wyjątków, przeważa 
stan zaniedbania.

Obserwujemy rażącą dyspro 
porcję pomiędzy estetyką lo­
kali handlowych a brzydotą, 
bądź nawet niechlujstwem w 
fabrykach, warsztatach czy 
biurach fabrycznych.

Czystość, jasność, „uroda” 
miejsca pracy to nie tylko 
sprawa estetyki. Oddziały­
wanie piękna otoczenia na 
samopoczucie pracujących, 
na chęć do pracy, jest niewąt 
pliwe i nie wymaga uzasad 
nienia.

Tymczasem poza nowo wznie 
słonymi fabrykami — i to bez 
wyjątków — hale produkcyj­
ne, ich przybudówki w posta- 
ci biur, magazynów, warszta- . młoda kadra plastyków — pro
tów itd. przedstawiają niejed­
nokrotnie wręcz odstraszający 
widok. Zwłaszcza niektóre ma­
łe fabryki, drobne spółdzielnie 
czy małomiasteczkowe warszta 
ty produkcyjne prezentują 
dno antyestetycznych możli­
wości. W większości wypad­
ków nie jest to zresztą sprawa 
braku środków finansowych, 
potrzebnych dla najprostszych 
zabiegów porządkowo-dekora- 
cyjnych: odświeżenia ścian, 
wymycia okien, otarcia z ku-

prezentuje się estetyka

rzu żarówek i ram obrazów, re 
peracji poszczerbionych tyn­
ków itp. Jest to po prostu 
przejaw zaskorupiałego nawy­
ku, nawyku obojętności wobec 
wyglądu własnego miejsca 
pracy.

Wydaje nam się, że spra­
wa estetyki miejsc pracy po 
winna zostać ujęta w ramy 
akcji ogólnopaństwowej. 
Dobrze się składa, iż w nie­

długim czasie za sprawą Ko­
mitetu Normalizacji i Estetyki 
Produkcji Przemysłowej do na 
szych fabryk napłyną liczne 
kadry plastyków w celu este­
tycznego doskonalenia 
bów przemysłowych.

Byłoby rzeczą bardzo 
daną, gdyby ta właśnie 

wyro-

pożą- j 
nowa, i

ducentów zajęła się równocze­
śnie estetyką miejsc pracy. 
Aby przejęła inicjatywę este- 
tyzacji wszystkich zakładów 
produkcyjnych w Polsce.

Tak jak w państwowe plany 
produkcyjne wciągany jest 
stopniowo plan postępu tech­
nicznego, tak samo powinien 
być stopniowo uwzględniany 
plan postępu estetycznego, do­
tyczący nie tylko estetyki sa­
mych wyrobów przemysło­
wych ale i estetyki miejsc pra­

cy. Miejsc pracy a także u- 
biorów roboczych, lokali przy­
zakładowych itp.

Postawmy więc konkretne 
zadanie. Niechaj już w 1961 
roku wszystkie nasze fabryki 
i zakłady produkcyjne zajaś­
nieją czystością, harmonią 
stonowanych barw, kompozy­
cją świateł a także barwną — 
jeśli to możliwe i konkretnie 
uzasadnione ornamentyką neo 
nów-.

WIT GAWR AK

Samochodem 
w... powietrze

120 tysięcy samochodów prze 
transportowano samolotami w 
r. 1960 przez Kanał La Man­
che.

W nadmorskiej miejscowo­
ści Le Touąuet znajduje się 
największy we Francji lotni­
czy port towarowy. Przełado­
wuje się tu 70 tys. ton towa­
rów rocznie, głównie samocho­
dów. Podroż lotnicza z Anglii 
do Francji jest bardzo wygod­
na. Pasażer wjeżdża swym sa­
mochodom do samolotu, po 30 
minutach opuszcza już lotni­
sko po drugiej stronie Kanału. 
Cena takiej podróży nie jest 
wyższa od ceny przejazdu pro­
mem.

Samochodowe firmy francu­
skie eksportują do Anglii wie­
le tysięcy samochodów rocznie, 
a angielskie również sprzeda­
ją pewną ilość swoich wozów 
do Francji. Transport nowych 
samochodów w obu kierun­
kach także odbywa się przy 
pomocy samolotów. (AP1)

Ostatnie dni przyniosły taką masę 
ciekawych publikacji, że Wasz Lektor 
znalazł się w sytuacji nie do po­
zazdroszczenia; bardzo wiele bowiem 
pozycji wydało mu się godnych Wa­
szej uwagi.

W Polsce

\kj ybiłny nasz publicysta — Edmund 
’ ’ Osmańczyk — rozpoczął w „Prze­

glądzie Kulturalnym” druk felietonów 
politycznych. Pierwszy z tej serii ma­
teriał poświęcił rozważaniom na temat 
„dlaczego jedna lista”. Jak zwykle — 
w nader sugestywny i przekonywają­
cy sposób, Osmańczyk udowadnia 
wyimaginowanemu oponentowi, iż teza 
jedności jest jedynie słuszna. A oto 
konkluzja felietonu:

„Postęp, który odczuwamy na codzleń 
w stałym demokratyzowaniu się naszego 
Państwa, jest naszym własnym dorob­
kiem, tak jak każde zacofanie jest dziś 
już naszą wyłączną winą. We wspólnym 

programie socjalistycznej demokracji 
mamy wszystkie możliwości likwidacji 
zacofania i rozwijania postępu. Jakiż 
więc miałby być inny, przeciwstawny na­
szemu, program drugiej listy: rozwoju 
zacofania i likwidacji postępu? To już 
było w Polsce. I to długo za długo. Więc 
dziękujemy, przepraszamy, nie skorzy, 
stamy.”

rad

r\wufygodnik „Prawo i Życie" za- 
mieścił dwie obszerne pozycje, 

związane z nadchodzącymi wyborami; 
Andrzeja Żeromskiego „Wybory — 
czas bilansu” oraz Tadeusza Sokołow­
skiego „Rządy rad”. Ta druga pozycja 
stanowi analizę dotychczasowych uchy 
bień, dostrzeganych przez autora w 
stosunkach prezydium — rada naro­
dowa. Najbardziej istotne wnioski przy­
tacza w zakończeniu:

„Poza zmianami wewnątrz rad dla u- 
mocnicnia pozycji rad jako organów lu- 
dowladztwa, istotne znaczenie ma stosu­
nek do nich czynników nadrzędnych i po­
litycznych. I one bowiem często tracą z 
pola widzenia samorząd, a widzą tylko 
urząd. I tak na przykład Rada Państwa, 
Urząd Rady Ministrów — mają nikły 
kontakt z czyniiikiein społecznym w ra­
dach narodowych. Nie zdarza się na 
przykład, by na liczne narady do War­
szawy poproszono, cbok etatowych człon­
ków prezydiów, przewodniczących komi­
sji WRN itp.”

Uwagi te bezwzględnie wnoszą do 

dyskusji na temat pracy rad nowe ele­
menty.

WojewóJziwo-od kuchni

łan Ruszczyć opublikował w „Try- 
•* bunie Ludu" (nr 53) artykuł, po­

święcony pracy Wojewódzkiej Komi­
sji Planowania Gospodarczego w Po­
znaniu. Stołeczny publicysta ocenia 
wysoko samodzielność i koncepcyjność 
w działalności naszej WKPG. J. Rusz­
czyć zwraca szczególną uwagę na oprą 
cowania WKPG (m. in. mgr. Ewy Bitłne- 
rowej), dotyczące rozwoju miasteczek. 
A oto końcowa ocena pracy WKPG, 
wyrażona przez „Trybunę Ludu":

„Cenna i owocna jest praca tego wy­
soko kwalifikowanego zespołu. Znajduje 
w niej odbicie ogromnie zwiększona w 
ostatnich latach rola władz terenowych, 
ich rosnąca samodzielność w rozstrzyga­
nia trudnych probjemów regionu w któ­
rym rządzą.”

Men Jzień rządzenia

A mbitnie redagowany dwutygodnik
„Ziemia Kaliska", przynosi w swym 

ostatnim numerze kilka interesujących 
pozycji, pr«eód których zwraca uwagę 
artykuł Bohdana Konarskiego, pł. „Je­
den dzień rządziłem miastem". Jak nie 
trudno się domyśleć, autor poświęcił 
jeden dzień, aby przyjrzeć się pracy 
„ojców miasta". W tym celu „urzędo­
wał” w gabinecie przewodniczącego 
Prezydium MRN — Józefa Kuznowicza.

Nakreślony przez B. Konarskiego 
obraz trudu, dźwiganego przez czoło­
wych działaczy Rady Narodowej m. 
Kalisza, przekonuje, jak znacznego wy­
siłku wymaga zarządzanie skompliko­
wanym organizmem 70-tysięcznego 
miasta. Autor kończy:

„Dzień rządów dobiega końca. Jest 
godz. 16. Myślę, że gdyby pozostawiono 
mnie sam na sam z problemem sprawo­
wania władzy na Ratuszu, choćby przez 
te kilka godzin, czas na zegarze ratuszo­
wym zatrzymałby się w miejscu...”

Te refleksie dedykujemy poniektó­
rym obywatelom, co to skłonni byliby 
mniemać, iż nic prostszego niż rządze­
nie...

Wie łamać !

A nna Tarska i Jerzy Kochański ze 
„Sztandaru Młodych” (nr 49) mu- 

sieli poświęcić niemaio czasu i trudu 
aby zebrać materiały do całostronico­
wego reportażu, obrazującego nieznoś­
ne stosunki, panujące w Technikum 
Leśnym Polska Wola. (Zielonogórskie). 
Jak się okazuje, „SM” raz już zajmo­
wał się stosunkami we wspomnianej 
szkole; obecnie młodzi publicyści „roz­
pracowali'’ środowisko arcywnikliwie. O 
co chodzi?

Najogólniej mówiąc — o metody wy­
chowawcze, w wyniku których młody 
chłopiec — Zbyszek S., popełnił samo­
bójstwo, wieszając się w lesie na pasku. 

Rozmowy, odbywane przez wysłanni­
ków „SM” z dyrektorem Technikum 
oraz innymi osobami, przytoczone przez 
autorów beznamiętnie — są wstrząsa­
jące. Toteż na pewno słusznie redak- 
cja „Sztandaru” domaga się aby m. in. 
szkołę przekazano spod nadzoru Mi­
nisterstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzew­
nego — Ministerstwu Oświaty, a także 
aby dokonano generalnego zbadania 
atmosfery w omawianej placówce nau­
czania.

„OJra“ po nowemu
Tygodnik wrocławski „Odra” prze­

kształcił się z dniem 1 marca w 
miesięcznik społeczno-kulturalny o tym 
samym tytule. Pierwszy numer nowego 
periodyku o objętości 112 stron i roz­
miarze „Twórczości” lub „Nowych 
Dróg — przynosi sporo materiałów, 
rokujących na przyszłość nadzieje na 
istnienie poza stolicą poważnego cza­
sopisma kulturalnego.

Redaktorem naczelnym miesięcznika 
„Odra” został Tadeusz Lutogniewski, 
przy czym w komitecie redakcYinym 
widnieją nazwiska m. in. Wilhelma 
Szewczyka oraz Romana Werfla. Tema­
tyka pierwszego numeru łączy proble­
my niemieckie, sprawy gospodarcze — 
z problemami kultury. Numer zamyka 
dział recenzji książkowych, poetyckich, 
filmowych, teatralnych oraz kronika kul 
turalna „Nad Odrą — nad Nysą”.

lektor



Strona 7516. HI. 1961 | GŁOS WIELKOPOLSKI |

Pracownicy poszukiwani
Ekonomistę do Działu Zaopatrzenia ze znajo­
mością materiałów elektrycznych, zatrudni 
Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych nr 10 
w Poznaniu, ulica Ratajczaka 26. Wynagro­
dzenie według układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie.___________________ K1355
pomocnika magazyniera, hydraulika oraz ślu­
sarza do Działu Inwestycji zatrudni Poznańska 
Spółdzielnia Spożywców. Warunki do omówie­
nia na miejscu. Zgłoszenia kierować PSS — 
Poznań, ulica Grunwaldzka 55, barak 6, po­
kój 13. II1343
Kierownika magazynu na skład dystrybucyj­
ny w Wągrowcu oraz maszynistę na przetaczar 
Rę LS 300 i technika chemika na skład dy­
strybucyjny w Rejowcu koło Wągrowca przyj- 
mie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo Obro­
tu Produktami Naftowymi „CPN”, Poznań, ul. 
27 Grudnia 15, Sekcja Kadr, pokój 10. K1529
Inżyniera budowlanego wzgl. technika budow­
lanego, technika mechanika, inspektora han­
dlowego, starszego księgowego, 2 monterów 
instalacyjnych, 2 ślusarzy, 2 pomocników mon­
tera i 1 malarza lakiernika przyjmie zaraz 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Obrotu Produk­
tami Naftowymi „CPN”, Poznań, ul. 27 Gru­
dnia 15. Sekcja Kadr, pokój 10. KI530
Kopalnia Węgla Brunatnego „Adamów” w bu­
dowie z siedzibą w Turku, województwo po­
znańskie poszukuje od 1 kwietnia 1961 r.: 
inż. mechanika na stanowisko sztygara zmia­
nowego w Oddziale Urządzeń Maszynowych. 
Od 1 lipca 1961 r. inżynierów górnictwa na 
stanowiska: kierownika robót górniczych 
i sztygara zmianowego zbierania nakładu. 
Mgr ekonomii na stanowisko st. inspektora 
technicznego do spraw dokumentacji i orga­
nizacji budowy. Inżyniera elektryka, inżyniera 
geologa, inżyniera budownictwa lądowego na 
stanowisko sztygara zmianowego w Oddziale 
Zwałowania. Inżyniera mechanika (technologa) 
na stanowisko kierownika Oddziału warszta­
tów i brygad naprawczych. Inżyniera mecha­
nika na stanowisko sztygara oddziałowego Od­
działu Urządzeń Maszynowych. Inżyniera me­
chanika. Natomiast od 1. XI. 1961 r. inżyniera 
mechanika, inżyniera elektryka. Wynagrodze­
nie wg siatki płac resortu Ministerstwa Gór­
nictwa i Energetyki pracowników węgla bru­
natnego. Mieszkanie na warunkach hotelowych 
i rodzinne. K1501
Operatorów sprzętu bud. oraz kandydatów na 
operatorów, monterów rusztowań rurowych 
oraz kandydatów na monterów rusztowań, do 
pracy na miejscu i na wyjazd, przyjmie Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych, 
Poznań, ul. Woźna 11. Wynagrodzenie wg UZP 
w budownictwie. K1383
Księgowego(ą) samotnego od 1 kwietnia br. 
i brygadzistę oborowego z własną obsługą do 
dużej obory od 1 maja br. zatrudni Stadnina 
Knni Iwno, poczta Kostrzyn Wlkp., pow. Śro­
da Wlkp. Mieszkania zapewnione. Szkoła, 
sklep, autobus na miejscu. K1384
Inżynierów architektów oraz asystentów za­
angażuje natychmiast Państwowe Biuro Pro­
jektów. Adres wskaźe Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22530g.
Starszego księgowego o wysokich kwalifika­
cjach (pożądana znajomość księgowości han­
dlowej) zatrudnią zaraz Zakłady Usług Radio­
technicznych Oddział w Poznaniu, ulica Ko­
ściuszki 77. Zgłoszenia osobiste. K1395
Inżynierów i techników geodezji i instalacji 
sanitarnych oraz ekonomistów na stanowiska 
planistów zatrudni zaraz Wojewódzkie Biuro 
Projektów Budownictwa Wiejskiego. Wynagro­
dzenie dobre. Zgłoszenia: Poznań, Ratajczaka 
nr 33, III piętro, pokój 36. K1409
Kierownika sklepu zatrudni Przedsiębiorstwo 
Miejskiego Handlu Detalicznego Artykułami 
Użytku Kulturalnego w Poznaniu. Zgłoszenia 
w Sekcji Kadr, Poznań, ul. Mickiewicza 30.

K1412
Inżynierów mechaników wzgl. techników me­
chaników z dłuższą praktyką zawodową na 
stanowiska konstruktorów oraz malarzy la­
kierników’ i sprzątaczkę zatrudni natychmiast 
Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów Prze­
mysłu Spożywczego w Poznaniu, ulica Scza- 
nieckiej 8. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 
pod w. w. adresem. K1413
Tancerki, tancerzy i adeptów do baletu — 
zaangażuje Opera Łódzka. Podania należy 
składać: Dyrekcja Opery, Łódź, Narutowicza 
nr 62/64. * K1418
Księgowego, kierownika zaopatrzenia i zbytu, 
kierownika administracyjnego, inżyniera me­
chanika względnie technika mechanika zatrud- 
nimy natychmiast. Reflektujemy na siły kwa­
lifikowane. Do zgłoszenia należy dołączyć, ży­
ciorys. Zakłady Chemiczne „Asepta”, Spółdziel­
nia Pracy Pobiedziska, pow. Poznań. KI419

Inżynierów elektryków do działów studiów 
i organizacji produkcji, techników elektryków 
z 3-letnią praktyką, ekonomistę do działu za­
trudnienia i płacy, sekretarkę, spawaczy za­
trudni zaraz B. P. E. „Energoprojekt”, Poznań, 
ul. Stary Rynek 97/100. Zgłoszenia przy i mu je 
Sekcją Kadr.K1430 

3 inżynierów budownictwa lądowego ze spe­
cjalnością budowy dróg i mostów na stanowi­
ska st. inspektorów nadzoru na terenie wo­
jewództwa poznańskiego oraz jednego inżyniera 
ze specjalnością budowy mostów w tui _ Za­
rządzie 'przyjmie do pracy zaraz Wojewuozki 
Zarząd Dróg Publicznych w Poznaniu, prac Ko- 
legiacki 17. Zgłoszenia oraz omówienie wa­
runków płacy i pracy pokój nr 346. KI-

Sterole wiercone
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łącznie z nadzorem hydrogeologicznym, projekt robót hydrogeolo­
gicznych oraz remonty studzien montaże pomp głębinowych

przyjmie
DO WYKONANIA W 1961 ROKU

Ł. P. G. I. B. — ODDZIAŁ ROBOT HYDROGEOLOGICZNYCH 
POZNAN, Stary Rynek 80/32 — telefon 517-32 

dawniej
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT INŻYNIERYJNYCH 

ODCINEK BUDOWLANO MONTAŻOWY Nr 1 POZNAN

Głównego księgowego do księgowości handlo­
wej zatrudni zaraz przedsiębiorstwo państwo­
we. Oferty należy składać w Biurze Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla K1432.
Ślusarz-mechanik, obeznany z remontami 
i konserwacją maszyn i urządzeń chem.-farm. 
potrzebny zaraz. Wynagrodzenie wg gr. IX. 
Zgłoszenia: Zakłady Chem.-Farm. „Farmapol”, 
Poznań, ul. św. Wojciecha. K1434
Technika metalowca do prac biurowych w ko­
mórce kalkulacji oraz maszynistkę piszącą 
biegle na maszynie zatrudni zaraz przedsię­
biorstwo spółdzielcze. Oferty należy kierować 
do Biura Ogłoszeń, ulica Świerczewskiego 3 
dla K1492,
Przyjmiemy natychmiast w drodze konkursu, 
pracowników:
1. na stanowisko kierownika Warsztatu Na­

praw Samochodowych z długoletnim sta­
żem, wyższym wykształceniem z zakresu 
napraw samochodowych, oraz

2. pracownika na stanowisko Inspektora Za­
trudnienia, Pracy i Płacy, z wyższym wy­
kształceniem ekonomicznym oraz z kilku­
letnią praktyką.

Podania należy składać w Spółdzielni Pracy 
„Spedytor”, Poznań, ulica Dąbrowskiego 89.

K1511

Poszukuje się osoby do 
opieki nad starszą panią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla i 
22397g. [
Uczeń tapicerski potrzeb- ! 
ny zaraz zgłoszenie: Po-i 
znań, ul. Kilińskiego 5. 
_____________________ 22496g 
Poszukuję na stałe pra­
cownika samotnego do­
świadczonego do koni w 
gospodarstwie rolnym. 
Pokój, wyżywienie i do­
bre wynagrodzenie. Szcze 
Pankiewicz, Strzałkowo, 
pow. Słupca. 228£8g
Pani umiejąca szyć po­
trzebna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23011g.
Pracownik chętny praco­
wity do warsztatu potrzeb 
ny. Wynagrodzenie dobre. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla I 
25012g.__________________ 
Pomoc domowa na stałe 
potrzebna zaraz. Poznań, 
Rycerska 23 m. 10. 23025g
Pomoc domowa docho­
dząca zaraz potrzebna. 
Ul. Cześnikowska 7 m. 4, 
tel. 625-04, od godz. 17.

23078g
Zaufana pomoc do prac 
domowych i dziecka po­
trzebna. Słowackiego 17 
m. 6. 23U4g
Gosposia na probostwo 
do jednej osoby potrzeb- 
ra. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23131g.
Gosposia lub pomoc do­
mowa na stałe potrzebna 
zaraz. Bardzo dobre wa­
runki. Bogusławskiego 32 
m. 8, od godz. 16. 23138g 

i Poszukuję pracownika do 
prac biurowych może być 
emeryt(ka) ze znajomo­
ścią maszynopisania. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23154g. ________ _
Pomocy w gospodarstwie 
domowym (dwójka dzie­
ci) poszukuję. Czechosło­
wacka 33 m. 56. 23182g
zawijaczkę cukierków 
przyjmę. Praca doryw­
cza. Garbary 59, Wytwór 
nta Cukierków. 23203g
Potrzebna pomoc do 
dżiecka do domu lekarza. 
Warunki dobre. Poznań, 
Dąbrowskiego 46 m. 8.

23217g
Uczeń stolarski może się 
zgłosić. Poznań, Piekary 
22/23, stolarnia. 23219g
Uczennica fryzjerska 16- 
letnia potrzebna. Gwardii 
Ludowej 27. 23225g
Pomoc domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia: Poznań., 
Zacisze 4 m. 3 . 23238g
Uczeń ślusarsko - tokarski 
może się zgłosić. Poznań- 
Rataje, Oksywska la.

S3248g
Fryzjerka damska po­
trzebna na okres świą­
teczny, warunki dobre. 
Oferty Biuro Ogtosezń, 
Świerczewskiego 3 dla 
22671g.

♦
i

K1558

Poszukujemy 
UMEBLOWAHEGO

lub

PUSTEGO POKOJU
na biuro w śródmie­
ściu. Oferty do Biura 
Ogłoszeń w Poznaniu, 
ul. Świerczewskiego 3 
dla K1540

Wypożyczam porcelanę, 
s$klo na każdą uroczy­
stość. Poznań, Żydowska 
33. 21662g

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
ART. SPOŻ. POZNAN - POŁUDNIE 

przy ulicy Wielkiej 26 
prosi

O SKŁADANIE OFERT
NA DOPROWADZENIE INSTALACJI SIŁOWEJ 
do istniejących sklepów, które wskaże nasz 
Dział Adm.-Gosp. przy ul. Zamkowej 1, udzie­
lając jednocześnie zainteresowanym wyjaśnień. 
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. Termin składania 
ofert wyznacza się na 7 dni od ukazania się ni­
niejszego ogłoszenia. Wykonanie natomiast 
w terminie 30 dni od zawarcia umowy. Za­
strzega się prawo wyboru oferenta bez podania 
przyczyn. K1525

Przychodnia Obwodowa Poznań - Jeżyce, ul.
Przetargi — Komunikaty

Poznańskie Przedsiębiorstwo Wikliniarsko - 
Trzciniarskie Przemysłu Terenowego w Pozna­
niu, ul. Woźna 12, ogłasza przetarg nieograni­
czony na sprzedaż kompł. wyposażenia tartaku 
w podległym Zakładzie Wikliniarsko - Koszy­
karskim w Pyzdrach. Na urządzenia tartaczne 
składają się:
1. Lokomobila parowa „Wolf”,

12 atm., cena wywoławcza 30.600 zł
2. Maszyna parowa, 1 cykl, 5 KM,

cena wywoławcza 3.000 zł
3. Trak tartaczny, typ „BLUMA”, 

prześwit 800 mm, cena wywol. 20.000 zł
4. Aparat z wentylacją do suszenia, 

cena wywoławcza 15.000 zł
5. Tory manipulacyjne, wózki ma­

nipulacyjne, zestawy transmisyj­
ne, ostrzewka automatyczna „DU-
MINUS”, cena wywoławcza 6.000 zł

Przetarg odbędzie się 18. III. 1961 r., o godzi­
nie 10 w Dziale Głównego Mechanika Dyrek­
cji jak wyżej. Przystępujący do przetargu zo­
bowiązani są wpłacić wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przed­
dzień przetargu na konto nr 1231-6-770 w Na­
rodowym Banku Polskim V Oddział Miejski 
w Poznaniu. K1258

OGŁOSZENIA DROBNE
Ucznia przyjmę, chętnie 
początkującego lub szko­
łą zawodową. Wąisztat 
naprawy maszyn biuro­
wych. Plac Wolności 2.

_________ 22684g

Tańców (charleston) szyb 
ko uczę. Poznań, Mickie­

223l1gwicza 27 m. 7. •

Kupię wóz platformę na 
1 konia, 1,5—2 ton. nośno­
ści, ogumioną. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 22924g
Koguty rasy leghorn ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 23104g.
Kupię pianino do ćwiczeń 
oraz szafę do akt. Gło­
gowska 185 m. 1. 23173g
Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 23207g.
Pianino spiesznie kupię 
— stanie obojętnym. Ra­
tajczaka 26 m. 86. 23240g
Barak mieszkalny, duży 
lub letni domek drew­
niany do rozbiórki kupię 
zaraz. Oferty szczegóło­
we Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23266g.

Szybką sprzedaż samo- 
cłiodów można załatwić 
tylko na Czwartkowych 
Targach Samochodowych 
Autoinformator, Poznań. 
Obornicka 17, tel. 82-11, 
wewn. 623. 21313g
Tapczan z przystawką, 
6 krzeseł, stół orzech, na 
wysoki połysk, sprzedam. 
Poznań, Piekary 22/23, 
Stolarnia. 22733g
Samochód Super Óctavia 
po 27.000 km, w sianie 
bardzo dobrym sprzedam. 
Wiadomość: tel. 428-70, 
godz. 18—19. 22766g
Kartofle wczesne pier- 
Wiastki kl. A — większą 
ilość sprzedam. Wiry, po­
wiat Poznan, ulica Ko­
mornicka 16. 22878g
Wapno palone, gaszone, 
workowe, białe, grys, ce- 
ment, smołę, lepik, kar- 
bolineum, gips, zasuwy 
kominowe poleca Skład­
nica, Poznań, Głogowska 
129- 229’0g
Motor Diesel 25 KM, le­
zący oraz Gater Gubisz 
450, przelot, dolny ruch, 
sprzedam. M. Klotowski, 
Ostrów Wlkp., Partyzan­
cka 25. 22942®
Sprzedam lodówkę ,,Bo­
scha” 150-litrową. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23032g.

Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną prawie 
nową sprzedam. Wielko­
polska 7 m. 3 (Sołacz).

'______________ 2M20g
Samochód osobowy Syre­
na, mały przebieg, luksu­
sowe wykonanie, sprze­
dam. Informacje: w nie­
dzielę między godz. 10—13, 
Poznań, Chudoby 14 m. 
9. 23122g
Sprzedam barak mieszka! 
ny nowy 10X4,60. Poznań, 
Grunwaldzka 334 (Juniko- 
WO), <jd godz. 17—18.
__________ ____________23130g
Tragarze żelazne, trzci­
nę sufitową sprzeda. 
Składnica, Poznań, Łuka­
szewicza 3. 2 !132g
Okazyjnie sprzedam dam 
skie futro piżmowce (no­
we). Chociszewskiego 17 
m. 5. ?3164g
Samochody „Fiat” 600, 
..Warszawę” fabrycznie 
rowe sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla :’3167g.
Motocykl WFM, nowy, 
sprzedam. Łozowa 78 m. 2 
(Dębiec). 23168g
Samochody do sprzeda­
nia Octavia, Spartaki, 
F-70 i inne. Oglądać od 
poniedziałku Nad Wierz- 
bakiem 5, telefon 459-07. 

23176g
Wznawiamy Targi moto­
cyklowe w czwartki. „Au 
toinformator”, Poznań, 
Obornicka 17. 23227g
Motocykl WFM fabrycz­
nie nowy z gwarancją 
sprzedam. Opolska 5? m. 
1, Dębiec. 23243g
Sprzedam samochody Sko 
da, Ifa F-8, Willys oraz 
motocykle: WFM, SHL. 
Poznań, Czajcza 3. ?3251g 
Samochód „Skoda 1101” 
dobry, motocykle , MZ" 
250, ,,Victoria” 350 sprze­
dam (od poniedziałku, 
południa). Poznań-Gó'r- 
czyn, ul. Zgoda 16 m. 7.

2c230g

Sprzedam korzystnie kom 
fortową, nowo wybudo­
waną, wyłączoną willę, 
w centrum Poznania, bli 
sko tramwaju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22830g.
Działkę budowlaną w 
Puszczykówku (rozpoczęta 
budowa) sprzedam. Infor­
macje: Poznań, Szkolna 
17 m. 8, Leciejewski.

____ ___  22978g 
Domek jednorodzinny nie 
wykończony 2 pokoje, 
kuchnia wolne, w mie­
ście powiatowym blisko 
Poznania sprzedam. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń,t
Świerczewskiego 3 dla 
2MC5g.____________________  
Kupię ha ziemi okolica 
Poznania. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3,23162g 
Sprzedam domek z wol­
nym mieszkaniem, 1300 m* 
ogrodu. Zabikowo, ulica 
Czerwonej Armii 57. 
_____________ __ _ 23204g 
Sprzedam parcelę uzbro­
joną 900 m2, przy tram 
waju, telefon 94-91. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23205g.
kupię domek jednoro­
dzinny z ogrodem na 
przedmieściu Poznania, z 
dogodną komunikacją. 
Warunek — po kapnie 
cały Wolny. Poważne 
oferty z podaniem ceny 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 23254g. 
Pół willki komfortowej, 
wolnej, obok tramwaju 
lub do wykończenia, stan 
surowy kupię zaraz. Ofer 
ty: telefon 629-74 wzgl. 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 22667g.

Zmiana telefonu: Dr med. 
T. Stasiński, specj. cho­
rób wewnętrznych, Grun 
waldzka 35 A, godz. 15—17, 
tel. 669-33, 22586g

Wilczycę szarą znalezio­
no Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 23181g.

Kupię 2 lub 3 pokoje, 
kuchnię, wygody wyłą­
czone lub w Spółdzielni. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
nr K1477.

Obobę, która zaopieko­
wała się pieskiem, który 
uległ wypadkowi i leżał 
na „Teatralce” w dniu 
2. III. proszę uprzejmie 
o zgłoszenie się Dąbrów 
skiego 9/11 m. 5. 23252g

Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnią i spiżarką, 
samodzielne, I piętro na 
IG pokoju z kuchnią, sa­
modzielne. Poznań. Umiń 
skiego 20a m. 18, Graczyk. 

22679g

AN ieruchomości

Dcm w śródmieściu Po­
znania z nowo wybudo­
wanym mieszkaniem (3 
pokoje z kuchnia, tazien 
ka) miejsce ha garaż, 
sprzedam. Cena do uzgod 
rienia. Adres wskaże Biu 
to Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 22£81g.

Koncesjonowany warsztat 
dziewiarski Poznań, Gro­
bla la wykonuje szybko, 
fachowo wszelkie wyroby 
z powierzonej wełny.

_ 2?944g 
Elanę oraz inne materiały 
plisuję. „flafta”. Stary 
R- ne'K 58 (narożnik Wroo 
liwskiej). __ ______ ^lecg 
Suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu pole­
ca Wypożyczalnia, Cheł­
mońskiego 10 .______ 22843g

Mickiewicza 31, ogłasza przetarg nieograniczo­
ny na wykonanie robót: remontowych, bu­
dowlanych, malarskich, elektrotechnicznych, 
wodno-kanalizacyjnych, gazowych, stolarskich 
w przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz, prywatne. 
7. zakresem robót zapoznać się można w Ref, 
Gospodarczym w Przychodni pokój 32, I pię­
tro, w godz. od 8—10. Przychodnia zastrzega 
sobie prawo wyboru oferenta względnie unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
Składanie ofert do dnia 10 marca br., otwar­
cie ofert nastąpi 14 marca br. K1562

Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Handlowe „Ga­
zy Techniczne”, Poznań, ulica Krańcowa 14, 
teł. 507-58, 25-79, ogłasza przetarg na remonty 
bieżące:

1. budynek główny;
2. budynek administracyjny;
3. garaże;
4. magazyn główny;
5. stacja transformatorowa.

W zakres remontów wchodzą roboty murar­
skie, dekarskie, malarskie i stolarskie. W prze­
targu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty na­
leży składać w Dziale Głównego Mechanika 
PPH „Gazy Techniczne”, ul. Krańcowa 14, 
który udzieli również bliższych informacji. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16. III. 1961 r., 
o godz. 10. Zastrzega się prawo swobodnego 
wyboru oferty. K1363

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Po- 
znań-Grunwald, ogłasza przetarg na wyko­
nanie prac: murarskich, posadzkowych, inst. 
c. o., wodno-kan.-gaz., elektrycznych, malar­
skich, stolarskich w budynku przy ul. Ma­
tejki 50, Oferty należy składać w terminie 10 
dni od ogłoszenia niniejszego przetargu. W prze­
targu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze oraz prywatne. Infor­
macje o zakresie oferowanych prac otrzy­
mać można codziennie w gmachu przy ulicy 
Matejki 50, I piętro, w Wydziale Budżetowo- 
Gosp. Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

K1416

Zarząd Zieleni Miejskiej w Lesznie, ul. Li­
powa 20a, ogłasza przetarg na wykonanie prac: 
1 ogrodzenie z siatki na słupkach stalowych 

z rur z wykonaniem dołów i obetonowanie 
słupków, wysokość ogrodzenia 1,80 m, 
3364 mb;

2. ogrodzenia z kamienia średniej twardości, 
o wysokości 1,85 m, na zaprawie cemento­
wej 1056 mb;

3. cokołu z kamienia średniej twardości, gru­
bość 0,30 m, wysokość 0,40 m — z osadze­
niem słupków w cokole 158 mb;

4. ogrodzenia z siatki na słupkach stalowych 
osadzonych w gniazdach cokołu, wysokość 
1,45 m — 158 mb;

5. wrota prętowe 8,14 m2.
Wyżej wymienione roboty należy wykonać na 
projektowanym cmentarzu komunalnym w Mię 
dzyrzeczu, woj. zielonogórskie, oddalonym od 
centrum miasta 3 km. Dokumentacja technicz­
na jest wyłożona do wglądu w biurach Za­
rządu Zieleni Miejskiej w Lesznie. Oferty 
należy składać w terminie 7 dni od dnia ogło­
szenia, przy czym całość robót należy wyko­
nać do dnia 31 maja 1961 r. W przetargu mo­
gą wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się prawo 
swobodnego wyboru oferenta wzgl. odstąpie­
nie od przetargu bez podania przyczyn.
_________________________________________K1410

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia l Zbytu 
w Kórniku, ulica Dworcowa 4, pow. Śrem, 
ogłasza przetarg na wykonanie niżej wymie­
nionych prac:
1. przeróbka lokalu na sklep w Bninie (sufit, 

podłoga, okna wystawne);
2. przeróbka 3 lokali na sklepy w Kórniku 

(sufity, podłogi i okna wystawowe);
3. przeróbka lokalu — przystosowanie na 

pralnię;
4. budowa silosów do mąki;
5. budowa ustępu przy budynku administra­

cyjnym;
6. budowa śmietnika przy masarni;
7. budowa kojców do węgla przy piekarni;
8. remont — przystosowanie lokalu na szatnię 

przy masarni;
9. położenie posadzki w piekarni.
Materiał do przeróbek częściowo dostarczy 
Miejska Spółdzielnia, częściowo wykonawca. 
Termin wykonania powyższych prac do 30. V. 
1961 r. Natomiast termin składania ofert upły­
wa z dniem 15. III. 1961 r. Otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 16. III. 1961 r. w biurze Miejskiej 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu przy ulicy 
Dworcowej. Do przetargu mogą stanąć in­
stytucje państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Przy czym inwestor zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta. K1417
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PROGRAM I

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT ® SPORT • SPORT * SPORT • SPORT

Teatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Aida” (kończy się 
Ok. g. 22.30)

POLSKI — g. 19 „Święta Joanna” 
(kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19.15 „Apelacja Villo- 
na” (kończy się ok. g. 21.30)

OPERETKA — g. 15. 19 „Sylva” 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — Gościnne występy 
w Szczecinie;

PONIEDZIAŁEK

MARCINEK — Gościnne występy 
w Szczecinie. Pozostałe teatry 
nieczynne.

Kina
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

Apollo — g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Szczęściarz Antoni” (po!., 
12 1.); poniedziałek — g. 12.30, 
15.36. 18, 20.15

BAŁTYK — g. 11, 16, 19.30 „Młode 
lwy” (CSA, 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14. 16, 
■18 „Marysia i krasnoludki” (pol­
ski, dla dzieci); g. 20 „Statek z 
dynamitem" (rum.. 16 1.); po­
niedziałek — g. 14. 16, 18 „Mary­
sia i krasnoludki", g. 20 „Korsa­
rze Pacyfiku” — i seria (radź., 
16 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
2ł „Kłopoty z miłością” (NRD.
14 1.); poniedziałek— godz. 15, 20

GWIAZDA — g. 10, 11, 12. 13, 14 
„Łakoma pszczółka”, godz, 15.30 
„Ucieczka przed cieniem” (nor. 
weski. 10 1.), g. 18, 20,15 „Paryski 
włóczęga” (franc., 16 1.); ponie­
działek —' g. 15.3J „Pierwsza lek­
cja” (bułg.. 12 1.). godz. 18, 20.15 
„Historia współczesna” (polski, 
16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 „Cudowna po­
dróż” (radź., 7 1.), godz. 16.45. 19 
,.N iezastąpiony kamerdyner” 
(ang., 12 1.); poniedziałek — nie­
czynne

MALTA — g. 10. 11.30, 13 „Dzielne 
kaczątko” (franc., 7 1.). godz. 16 
„Wesoła orkiestra” (ang.. 10 1.), 
g. 18, 20 „Biały szeik” (włoski, 
16 1.); poniedziałek — g. 16. 18. 20 
„Kolorowe pończochy” (polski, 
12 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20,15 „Niewinni czarodzieje” (pół 
ski. 16 1,); poniedziałek — g. 15.4 , 
18. 20.15 „Jeździec znikąd” (USA, 
12 1.)

MUZA — g. 10. 12.30, 15. 17.30, ?0 
„Dama Kameliowa” (USA, 18 1.); 
poniedziałek — g. 15, 17.3Q, 20 

OSIEDLE — g. 11, 12, 13 „Fajka
i miś", g. 16, 18, 20 „Kapelusz 
pana Anatola” (polski. 16 lat): 
poniedziałek — godz. 16, 18. ?o 
„Agnieszka wśród gangsterów” 
(franc., 18 1.)

PANCERNI AK — g. 11.15 „Wio­
senne przygody Krasnala”, godz. 
12.30 „Piątka z Wyspy Skarbów” 
(ang.. 7 ’.), g. 17.30, 20 „Szatan 
z 7 klasy” (polski, 10 1,); ponie­
działek — g. 17.30, 20 „Kołysan­
ka” (radź., 16 1.)

JPIAST — g. 17, 19 „Szukam ojca” 
(radzi, 12 1.), g. 15 „Sombrero”, 
„O ptaszku, który nie chcial śpie­
wać” (radź., 10 1.); poniedziałek 
— nieczynne

RIALTO — g. 10.30. 13. 15.30, 18, 
20.15 „Tama na Pacyfiku” (wło­
ski, 18 1.); poniedziałek — g. 15.30, 
18, 20.15

SCALA — g. 10 30. 11.30 „Dziew­
czynka » dżungli”, g. 16, 18.15, 
20.3# „Spokojny człowiek” (USA, 
16 1.); poniedziałek — g. 16. 18, 20 
„Przebudzenie” (CSRS, 16 1.)

TĘCZA — g. 14. 16 „Bambi”(USA, 
7 J.), g. 18. 20 „Odette ś-23” (ang., 
14 1.); poniedziałek — g. 16. 18. 20 
„Niewinni czarodzieje” (polski, 
16 1.)

JWARTA — g. 10. 11. 12. 13 „Śnie­
gowy listonosz”, g. 15, 17.30, 20 
„Eugeniusz Oniegin” (radź.. 16 1.); 
poniedziałek — g. 15. 17.30 „Moje 
siostry i ja” (jap., 16 1.), g. 20 
— seans zamknięty

WOJSKOWE — remont
WCZASOWICZ — g. 14.45. 17. 19.15 

„Wyprawa za trzy morza”, cz. II, 
g. 13.30 „Posądzenie” (ang., 7 ].); 
poniedziałek — nieczynne

ZNICZ (ZABTKOWO) — g. 15, 17 
..Premiera odwołana”, godz. 19 
„Lunatycy”; poniedziałek — LA­
SEK — g. 19 „Premiera odwoła­
na"

IOTOPLAST1KON — g. od 10—20 
„Najpiękniejsze miasta Szwajca­
rii, Bern, Genewa, Zurych”.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK 

GNIEZNO — Lech: „Maria Can- 
delaria”, poniedziałek — „Salwa 
o świcie”. Polonia — „Szczęściarz 
Antoni”; KALISZ — Stylowe: „Bo 
semarie wśród milionerów”, po­
niedziałek — „Statek z dynami­
tem”, Wolność — ..Marysia i kras­
noludki"; LESZNO — Panorama; 
„Nędznicy” — część II: CSTROW 
— Roma: „Rekiny finansjery" 
Słońce — „Fortunella”; PIŁA — 
Iskra: „Ostrożnie. Yeti’.”, Lotnik 
r- „Proszę za mną”.

8.15 — „Naukowcy Rolnikom”; 
8.30 — „Przekrój muz. tyg.”; 9.05 
— Fala 56; 9.20 — Gitara i piosen­
ka; 9..70 — Radiowy Mag. Wojsk.; 
10 — Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym; 10.20 — Melodie film.; 
10.40 — Sport, wiejscy na start!; 
10.50 — Pol. tańce lud.; 11 — Nowe 
nagrania muz. rozr.; 11.37 — Róża 
Luksemburg — fel.; 12.10 — Feł. 
z cyklu: „Plamy na mapie"; 12.20 
— Melodie wiedeńskie; 13 — Kon­
cert ork. mandol. Łódzkiej Rozgł. 
PR: 13.30 — Opowieści wędr.; 14 — 
Stare, lecz nie zapomniane melo­
die; 14.30 — ,.W Jezioranach”; 15 — 
Moskwa z melodią i piosenką słu­
chaczom polskim; 15,30 — Koncert 
solistów; 16.05 — Tyg. przegl. wy­
darzeń międzyn.: 16.20 — Teatr 
PR: 17.50 — Muzyka taneczna; 18.45 
— Humoreski L. Maruty; 19 — Ra. 
diowa piosenka miesiąca; 19.25 — 
Muzyka taneczna; 20.26 — Sport; 
20.30 — „Matysiakowie”: 21 — Trzy 
miasta na pięciolinii; 21.50 — „Ze­
spół Dziewiątka”; 22.20 — Gra or­
kiestra taneczna PR; 23.10 — Mi­
niatury muzyczne;

PROGRAM U (Poznań)
8 — Gra Mała Ork. Dęta pod 

dyr. H. Beimcika; 8.45 — „Radio- 
problemy; 9 — Niedzielny prze­
kładaniec; 9.20 — Podróż z emisa­
riuszem; 9.40 — Zespoły i piosen­
karze; 10.20 — Pozn. Koncert Ży­
czeń; U — Z cyklu: „Wybrane no­
wele”; 11.30 — Słuchamy muzyki 
ludowej; 12.10 — Poranek symfon ; 
13.15 — „Zespół Dziewiątka”: 13.35 
— „Popularyz. coraz bardziej po­
pularna”; 13.50 — Koncert życzeń; 
15 — Słuchowisko dla dzieci: 15.50 
— Ramoty i ram-otki: 16.30 — Kon­
cert chopinowski; 17.05 — Kores­
pondencja z zagranicy, 17.15 — Ka 
lejdoskop melodii; 18.15 — Spra­
wozdanie dźwiękowe z zakończe­
nia rozgrywek o mistrz. II ligi 
boks. „Burza” Wrocław — ..War­
ta” Poznań; 19 — Teatr PR: 20.03 
— „Omnibus 407"; 20 30 — Rewia 
piosenek; 21.16 — Sport; 21.20 — Po 
znańska 15-tka Radiowa; 21.40 — 
Muzyka taneczna: 22 — Ogólnop. 
wind, sport.; 22.30 — „Ze świata 
opery”; 23 — Muzyka taneczna;

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

14 — Alid, dla klas: III i IV; 14.20 
— Muzyka operowa; 15.10 — „U 
przyjaciół”; 15.40 — Pod niebem 
Paryża; 16.05 — ..Tawerna pod I.aj 
ką”; 16.30 — „Śpiewamy pieśni i 
piosenki”; <17 — Słuchowisko dla 
młodzieży szkolnej: 17.30 — Rad. 
poradnik język.; 17.40 — Odtworzę 
nie fragmentu recitalu fortepian. 
Szury Czerkaskiego; 18.05 — ..Kieł- 
bie we łbie" — ddc. pow. S. Zie­
lińskiego; 13.25— Kurs nauki jęz. 
ang.: Ifł — Pięć minut odpowie­
dzi: 19.05 — Uniwersytet Radiowy: 
19.15 — „Pięć minut o wychowa­
niu”; 19.2.0 — Z melodią i piosenką 
przez świat: 20.26 — Sport; 20.30 — 
Śpiewy staropolskie: 20.45 — ..Ze 
wsi i o wsi": 21 — Festiwal w Bor- 
denux; 21.44 — Gdańska Kron. K”lt.: 
21.59 — d. c. koncertu; 22.51 — Mu­
zyka taneczna;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 16, 
18, 20, 23.

PROGRAM II (Poznań)
14 — Koncert symfon.; 14 40 — 

Technika i racjom.r 15.05 — Pieśni 
kompozytorów polskich: 15.30 — 
Słuchowisko dla dzieci inż. Bole­
sława Urbańskiego pt.: ..Przekaź­
niki” z cyklu ą „Co i jak zmajstru­
jemy”; 16.10 — Melodie taneczne: 
16.25 — Poniedzielre remanenty 
sport.: 16.30 — Impresja o muzy­
ce: 17.20 — Słynni pianiści; 17.45 — 
„Panorama” — cz. I; 17.55 — Gra 
zespół Medium; 18.15 — W. Pstrąg 
przed mikrofonem; 18.25 — Muzy­
ka i akt.: 18 45 — Ekonomiczny 
program tygodnia: 19 05 — Opo­
wiadania żołnierskie; 19.30 — Ra­
diowy słowniczek muz.: 19.45 — U- 
twory fortep ; 20 — Rewia zagrań, 
ork. tan.; 20.30 — Kronika student’ 
ka; 20.45 — Fel. K.Kummera: 21.27 
— Kronika sportowa: 21.40 — Gra 
kwintet J. Miliana: 22 — Uniwer. 
sytet Radiowy; 22.15 — Teatr Poe­
zji: 22.59 — Muzyka: 23.15 — Mi­
strzowskie wyk. dzieł muzyki kla­
sycznej i romant.; 23.37 — Melodie 
na dobranoct

Wiadomości: 5.30. 6.36, 7.36, 8.3#, 
12.05, 15, 19, 21, 23.50.

Telewizja

Lech co najmniej wicemistrzom Polski
* $ u* u UHmP'3

Koszykarze Wariy wracają do Ki hgi

p o wczorajszej kolejce spotkań w 1 lidze koszykarzy, sytuacja 
w tabeli dość znacznie się wyjaśniła. Lech wygra! ze Śląskiem 

i bez względu na wynik dzisiejszego meczu ze stołecznym AŻS cm 
ma zapewniony tytuł wicemistrza Polski. W wypadku wygranej 
z AZS-em przy jednoczesnej porażce Legii w jednym chociażby me­
czu (z Wybrzeżem — dzisiaj, lub z Polonią — w środę) kolejarze 
zdobędą tytuł mistrzowski. Przesądzony jest, niestety, los Warty. 
Minio zwycięstwa walkowerem (2:0) z AZS-em „zieloni” po rocz­
nym pobycie opuścić muszą I ligę, gdyż Społem zwycięstwem nad 
Spartą zapewniło sobie najmniej punkt przewagi nad poznania­
kami.

gulaminu. który 
musi rozpocząć 
ków odgwizdali

mówi, że mecz 
pięciu zawodni- 
spotkanie jako

nie doszłe do skutku. Decyzję o 
przyznaniu walkoweru podejmie 
Wydział Gier i Dyscypliny
PZKosz.

MACIEJ STABROWSKI

LECH —
Spotkanie

SK 83:72 (39:27) 
oczekiwane było

przez poznańskich kibiców

szykówki z ogromnym zaintereso­
waniem. Sala przy ul. Matejki 
zapełniona była do ostatniego miej

Poniżej poda jemy pozostałe 
ultaly wczorajszych spotkań 
gi koszykarzy:

re-

Roczne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze GKS Olimpia odbyło sie' 
w Domu Kultury MO przy iicz_ 
nym zainteresowaniu członków 
Prezesem klubu wybrano płk. mgr 
Benedykta Cadera, wiceprezesa­
mi: dyr. S. Askanasa, ppłk, a 
Cygańskiego, majora S. Hetmań­
skiego i dyr. K. Krzymienia, Se­
kretarzem został por. Wł. Żabo, 
rbwski, a członkami zarządu — 
pik. J. Kowalewski, pik. E. pje. 
siura, dr M. Orłów i mjr. s 
Białas, (p)

sca że dla wielu chętnych

Sejmik zielonych 
hokeistów

Polski Związek Hokeja na Tra­
wie. który jako jedyny z central­
nych związków sportowych w kra 
;u, ma swoją siedzibę poza stoli, 
ca, odbył roczne zebranie spra-
wozdawczo-wyborcze, 
prezentantów klubów 
'iczny.

Na podkreślenie

Udział re- 
był bardzo

pozytywnej
działalności FZHT zasługuje dal­
szy, dość duży przyrost nowych 
klubów i kadry zawodniczej. Zna 
cznie wzmogła się liczba spotkań
mistrzowskich 
klasach.

poszczególnych

W wyniku 9-godzinnych obrad 
prezesem związku na okres dwóch 
dalszych lat wybrano ponownie 
p. Z. Kurowskiego, a na członków

m.

skiego, W

in. Cz. Olejnika, inż.

skiego, J. Grzędę (tp)

zabrakło biletów’. Ku ogromnej ra 
dośei zebranych Lech Wygrał to

AZS Toruń — Legia 62:70 
ŁKS — Wisła 68:91 

Wybrzeże — Polonia 86:70 
Społem — Sparta 67:53

Marian Kasprzyk 
może startować

I 
ł W minut dla zdrowia

zakładach, a

Dziesię-

.Wojewódzka Komisja Związków 
Zawodowych powołała ostatnio 
konsultanta do spraw ćwiczeń fi-

czeń oraz pomocy metodycznej 
instruktorom w czwartki od godz.

Ostatnio powołano spcc-
jalną komisję do spraw prowadzę 
nia ćwiczeń fizycznych w zakła­
dach pracy. W jej skład weszli 
znani fachowcy oraz aktywiści

muzyczny pt.: — „Wielcy artyści" 
(W-wa); 19.30 — Dziennik (W-wa): 
20 — Film z serii: ..Czterej spra­
wiedliwi" (lok.); 20.30 — Studio Li

ka” (W-wa); 21.40 — Spotkania ze
współczesnością (W-wa); 22.10 — 
Ostatnie wiadomości (W-wa).

NOWO OTWARTA 
Stacja Obsługi 
Telewizyjnej nr 2

POZNAN
ulica Samuela Engla 15 
Telefon 616-16

WYKONUJE
szybko naprawy gwarancyjne 
i odpłatne warsztatowe i w 
mieszkaniu klienta w rejonie 
dzielnic Grunwald i Jeżyce.

K1571

Wwstaiun

ke poniesioną w 
pierwszej rundzie, 
mu jednak łatwo, 
cławscy okazali s

Wrocławiu w 
Nie przyszło to

K

a

nym przeciwn 
wiedli strzało 
wodnicy Maty 
fili oni w dru

em
ich

szykarze wro 
bardzo trud- 
Mimo że za- 
najlepsi za-

i Świątek potr;

■óżnicę do 4 punktów.

>rwsze minuty wczorajszego 
'.j należą do gospodarzy, któ 
grają bardzo dobrze w ata- 
ak i w obronie. W 3 minucie

puścić boisko Świerczewski, o 
gromny aplauz publiczności wy

Pudelewicza 
gospodarzy
cy grają 
robienie

najlepszego gracza 
tym okresie. Sląza

sobie pozycji strzało- 
bliskich odległości jed- 
wejścia mimo że są dy-

zaj niecelnym rzutem na 
Przez całą pierwszą poło- 
zynw.je się przewaga Le_

cha. Do akcji włącza 
ka celnie strzelając i 
Pozycją swoim pnrtm

sie Łopat-

3.

6.

7.
8.
9.

10.
11.

pięć

om W 19 
boisko za 
łych Feg_

lerski mając na swoim koncie kil 
ka celnych rzutów z daleka.

powiada

zdobywając punkty ze 
łopatki. W 23 min. 
gwałtowny zryw gości.

połowy nie za 
sensacji. Lech 
iągu pfzewagę

następu ji

czasie podciaeają wyr

umiejętnie kierowani przez 1 
lewicza lechici przetrzymuj? 
kryzys i już do końca meczą 
mo rozpaczliwych wysiłków 
ci nie oddaja prowadzenia.

Pude- 
ą ten 
:u m.i- 
' goś-

Najwięcej punktów zdobyli dla
Lecha: I.opałka 35, Pudelewicz 17

Olejniczak dla
czcwski 13, Szczeciński 17

Ril-

Zupelnie nieoczekiwanie zakoń 
czylo się spotkanie koszykówki o 
mistrzostwo I ligi pomiędzy poz­
nańską Wartą a warszawskim 
AZS-em. Z powodu defektu sa­
mochodu część zespołu przyjecha 
la do Poznania z półtoragódlin-
nym opóźnieniem, tal 
meneie kiedy miało

w mo- 
rozpo_

cząć spotkanie trener Olesiewicz 
dysponował tvlko czterema za­
wodnikami i sędziowie w myśl rc

Lech
Legia 
Wisła 
Śląsk
AZS

Poznań 38:4
36:4
36:6

Wr.

Wybrzeże Cd.
Polonia W-wa
Sparta II.
AZS Toruń 
Społem Łódź 
Warta P-ń 
Łódzki KS

Hokejowe

35:7
34:7
33:9
30:10
29:13
28:14

25:17
23:'. 9

mistrzostwa świata

1518:1312 
1672:1341 
1596:1363 
1446:126:) 
1439:1249 
1448:1317 
1346:1327 
1331:1462 
1303:1367 
1228:1543

GRUPA „A“ 
Finlandia — NRD 6:4 

(1:2, 3:1, 2:1) 
Kanada — NRF 9:1

ZSRR
(1:1, 3:0, 5:0)

• Szwecja 6:2

Czechosłowacji
(3:0, 2:0, 

USA 4:1 
(1:0, 1:0,

GRUPA „C“
Jugoslawia Holandia

(4:0. 3:2, 2:0)

Liga angielska

1:2)

2:1)

9:2

Oto wyniki spotkań piłkarskich 
lig angielskich, objętych zakłada­
mi Totalizatora Sportowego:
Aston Villa — Arsenał 
Blackburn — Preston 
Bolton — Cardiff 
Everton — Fulham
West Hani — West Bromwlch 
Charlton — Brighton
Huddersfield Rotherham

2:2

3:1

3:1
0:1

Lincoln - 
Luton — 
Norwich - 
Plmyouth

Stoke

- Bristol Rovcrs 
Derby

— Middlesbrough 
— Leeds

th — Liverpool 
Sounthorpe 2;r

Warło podyskutować

BBTS Bielsko — macierzysty 
klub Mariana Kasprzyka nadesłało 
do PZB pismo Prokuratury Po­
wiatowej w Ząbkowicach Śląskich 
w którym prokurator zawiadamia, 
że odstąpił od oskarżenia z urzę­
du w sprawie Mariana Kasprzyka. 
W takiej sytuacji PZB postanowił 
zezwolić Kasprzykowi na dalsze 
starty. Był on bowiem zawieszony 
w prawach zawodnika do czasu 
wyjaśnienia postawionych mu po­
przednio zarzutów.

1178:1439
1288:1679

NIEDZIELA, 5 MARCA
godz. 9 — Lech — RKKS Rawicz. 

Kosz., o mistrzostwo juniorów 
okręgu poznańskiego. Sala E- 
nergetyka przy ul. Grunwaldz­
kiej 1;

godz. 10.33 — Lech II — Lechia 
Zielona Góra. Kosz. — II liga. 
Sala przy ul. Matejki;

godz. 11 — Warta — Burza Wro­
cław. Boks. — II liga. Hala 
MTP nr 9,

— Budowlani II — Zjednoczeni 
Września. Boks. — klasa H. — 
Sala przy ul. Kościelnej 9;

godz. 12.15 — Lech — AZS AWF. 
Kosz, kobiet — I liga. — Sala 
przy ul. Matejki:

godz. 14.30 — Lech — Pogoń Szcze­
cin. Towarzyskie spotkanie 
piłkarskie. Stadion na Dębcu;

godz. 17 — Poznań — 'Zielona Góra. 
Międzyokręgowe spotkanie bo­
kserskie juniorów o Puchar 
GKKFiT. Sala przy ul. Marce- 
lińskiej;

godz. 18.30 — Lech — AZS Warsza­
wa. Mecz koszyk, mężczyzn — 
1 liga. Sala przy ul. Matejki;

godz. 19 — AZS Poznań — Wisła 
Kraków. Mecz koszyk, kobiet 
— I liga. Sala przy ul. Młyń­
skiej;

godz. ?i — Warta — Śląsk Wro­
cław. Koszyk, mężczyzn — 1 
liga. Sala przy ul. Marcciiń- 
skiej.

Od wszechstronności do specjalizacji

POZNANI
12 — Film fab. prod. radź, pt : 

. Na drogach wojny” — od lat 12 
(lok.); 13.20 — Przerwa: 14."8 — Wy 
niki „Koziołków” (lok.): 15 — Nie­
dzielna Biesiada (W-wa); 16.25 — 
Film z serii' — „V/ krainie Dis­
ney^” (lok.l; 17.13 — Program dla 
dzieci: — „Błękitny pociąg” (War­
szawa): 17.50 — Program muzycz. 
ny (W-wa); 18.30 — „Czytamy Gał­
czyńskiego” — teleturniej (W-wa): 
1930 — Dziennik (W-wa); 20.15 — 
„Dziewiąty krąg” — film fabuł, 
prod. jugosłow, — od lat 12 (lok.): 
21.45 — Niedziela sportowa Wlkp. 
(lok.);

KATOWICE
15 — PKF; 17 Film z serii: — 

„Disneyland”; 21.15 — „Dziewiąty 
krąg" — film prod. jugos!.;

PONIEDZIAŁEK 
POZNAS

17 30 — Kurs samochodowy dla 
kierowców amatorów (W-wa): 17.50 
— Polska Kronika Filmowa (lok.); 
18.05 — Reportaż z Pruszkowa pt. 
.Rodzina F. A." (W-wa): 18 25 
EUREKA (W-wa); 19.05 — Program

MUZEUM HISTORII M. POZNA­
NIA (Stary Ratusz) — wystawa 
widoków starego Poznania — wy 
stawa czynna w godz. od 9—15;

CBWA — Stary Rynek 3 — Wysta­
wa malarstwa J. Wodyńskiego 
— wystawa czynna w godz. 10—18;

KLUB ZPAP — pl Wolności 4 — 
wystawa malarstwa artysty-ma- 
larza Ildefonsa Houwalta — wy­
stawa czynna w godz. od 9—19;

ZPAP — pl. Wolności 4 — Pokaz 
Projektów Sekcji Architektury 
Wnętrz;

SARP — Stary Rynek 56 — wy­
stawa architektury Chin — wy­
stawa czynna od g. 11—22;

Dyżury pełnią
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­

SIA — chirurgia — interna, ul. 
Szkolna tir 8/2, telefon nr 511-11;

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka — tel. 
656-52

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIEC. 
I— chirurgia dziecięca, ul. Józefa 
nr 8/9, telefon nr 512-96;

PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 
NY IM. PAWŁOWA — chirurgia 
— interna — ul. Garbary nr 17, 
telefon nr 540-04;

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 107 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53.

Ileż to razy słyszy się wśród sympatyków spor­
tu takie opinie: „nie rozumiem, dlaczego w Po­

znaniu nie możemy mieć klubowej drużyny pił­
karskiej z prawdziwego zdarzenia, takiej, która 
osiągnęłaby poziom, godny naszych tradycji". Po­
dobne pretensje kieruje się też pod adresem lek­
kiej atletyki i poniektórych innych dyscyplin.

Z pewnością niemało jest przyczyn niezbyt du­
żej siły poznańskiego sportu w skali krajowej. 
Jedną z nich widzę w rozdrobnieniu sił i śród, 
ków oraz towarzyszącej temu zjawisku atmosfe­
rze.

To chyba prawda, że sport poznański rozwija 
się wszechstronnie. Jest to jego silą i zarazem 
słabością. Nie ma u nas na ogół dyscyplin o /.de­
cydowanie słabym poziomie, ale też — poza 
hękejem na trawie i koszykówką — nie reprezen­
tujemy najwyższego poziomu krajowego.

TO ZA MAl.O

Zjawisko to charakterystyczne dla całości spor­
tu poznańskiego, znajduje potwierdzenie w po- 

szćzególnltch klubach. Typowym orzykładem jest 
obecnie Warta, z nazwą której trudno skojarzyć 
jakąś dyscyplinę o wybitnym poziomie. Dawniej 
— wiadomo — Warta, to przede wszystkim piłka­
rze, bokserzy, dzisiaj — Warta, to klub tradycji. 
Jest to tylko przykład, bo i w innych klubach 
sytuacja nie jest dużo lepsza.

Znaczna część poznańskich klubów prowadzi 
bardzo dużo sekcji, co zasługuje na najwyższe u- 
znanie, gdyż pozwala młodzieży uprawiać każdą 
niemal dyscyplinę w klubie, jaka najbardziej za 
interesowanym odpowiada.

Myślę, że l^rak przy tym jakiejkolwiek poli­
tyki. Kluby starają się wszelkimi sposobami (nie­
kiedy nie przebierają się w środkach!), każdą ze 
swoich sekcji doprowadzić do najwyższego pozio­
mu. Praktycznie równa się to staraniom o 'Wej­
ście do ligi. Nie zważa się na to. że brak ku temu 
sił. Przypuszczalnie, nie prędko doczekani) się 
czasów, gdy w I lidze piłkarskiej grać będą — 
przypuśćmy, trzy poznańskie zespoły. Podobnie 
można mówić o bokserach i przedstawicielach in­
nych dyscyplin!

DOBROWOLNIE I Z ROZWAGĄ

Przy dzisiejszym, wybitnie wysokim poziomie 
sportu kwalifikowanego, wszechstronność nie 

może być równoznaczna z wszechstronnie naj­
wyższym poziomem. Mamy ku temu za mało wy­
soko kwalifikowanych trenerów i instruktorów
i chyba za mało pieniędzy.

W takiej sytuacji najlepiej byłoby dążyć do 
specjalizacji klubów. Nie przymierzając do kon­
kretnych klubów, mogłoby to wyglądać tak, że 
jeden klub zajmowałby się przede wszystkim 
szkoleniem wyczynowców-pływaków, inny — rug- 
bistów, inny (może dwa, trzy) — koszykarzy, inny 
— lekkoatletów itd. itp.

Wyłączam z tego piłkę nożną, jako najpopular­
niejszą dyscyplinę. Z pewnością i tutaj można by 
dużo naprawić, tak aby nie lękać się stale o byt 
tej, czy innej drużyny w takiej, czy innej klasie.

O propozycjach specjalizac i mówiono już kie­
dyś, jednak bez rezultatów. Nie oznacza to. że są 
one niepotrzebne i niesłuszne. Przyczyna jest 
głębsza i przy tym powszechnie znana.

SŁOWA I CZYNY

Między klubami — wbrew pozorom (sławetne u- 
mowy o współpracy czołowych klubów) 

panują stosunki niemal nienawiści. Jeden stara 
się drugiemu robić na złość. Pozakulisowe ode­
branie zawodnika uważane jest za szczytowe o- 
siągnięcie. Między klubami jednego miasta trwa­
ją licytacje o to kto da zawodnikowi więcej, byle 
tylko osłabić przeciwnika. Mamy więc przetargi 
o zawodników i trenerów. Czubek własnego nosa 
jest dla więlu działaczy jeszcze wciąż ważniej­
szy, niż dobro sportu poznańskiego. Żenująco 
smutne te zjawłśka nie mogą, oczywiście, sprzy­
jać podnoszeniu naszego sportu na najwyższy po­
ziom.

Zdaję sobie sprawę, że specjalizacji nie można 
wprowadzić drogą administracyjną. Byłoby to zre­
sztą niesłuszne, gdyż podważałoby zasadę samo­
rządności klubów. Można jednak dojść do poro 
zumienia między klubami. Czy nie lepiej, 23 
miast „podjazdowej walki” — obrać drogę szc-e 
rej i uczciwej dyskusji między przedstawicielanu
wszystkich klubów?

Rzecz chyba w tym. że tak mówią wszyscy, 
wiełu czyni wprost przeciwnie. Czy na to
nie znajdzie rady?

lecz 
nikt

MAREK WIERZCHOWSKI


